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W celu dalszrgo uregulowania Sanu pod 
Krzywczą i Chyrzyną w powiecie przemy
skim, zaprojektowało namiestnictwo wyko
nanie pewnych budowli wodnych kosztem
1.038 złr. 11 ct. Na projektowane roboty 
wyznaczył tząd z państwowego funduszu 
budowli wodnych zasiłek w V8 częćci o- 
gólnych kosztów, t. j. sumę 346 zł* 84 
ct. Taki sam zasiłek przyrzekł ydział 
krajowy pokryć z funduszn krajowego, zaś 
resztę kosztów pokryją strony intereso
wane.

Czyniąc zadość licznym prośbom właści
cielki Parkosza o zabezpieczenie brzegów 
Wisłoki w powiecie pilzneńskiiu, zaproje 
ktowalo namiestnictwo wykonanie budowli 
ochronnych na rzece vVisłoce pod Pai ko
szem i Bilznionkiem.

Koszta projektowanych robót wynoszą 
po strąceniu spodziewanego opustu 11.150 
zlr.

Strony interesowane przyrzekły przy
czynić się w Vs części do ogólnych ko
sztów. Namiestnictwo oświadczyło go 
towośó pokrycia Vs części kosztów z 
lunduszn budowli wodnyeh oraz całe ko
szta zarządu wynoszące u72 złr. 16 ct., 
czyli razem 3 898 zlr. Wydział krajowy 
uchwalił przyczynić się z funduszu krajo
wego 33V3 % zasiłkiem w kwocie 3.625  
35 ct. Część tego zaeiłku w kwocie 2.999  
złr. 40 ct, zostanie wypłaconą obecnie, 
reszia zaś w kwocie 627 złr. wstawioną 
do preliminarza na rok 1892.

stawił sprawozdanie za rok ubiegły, z któ
rego okazało się, że Kółko oddało towarów 
do sklepu za 11.391 złr. 35 cnt., sprzeda
ło za 8336 złr. 57 cnt., zostaje w towa
rach 3054 złr. 78 cnt. Obrotu kasowego 
było w dochodach 11.309 złr. 92 cnt., w 
rozchodach 11.177 zlr, 30 cnt., zostaje w 
gotówce 132 złr. 62 cnt. Stan czynny w y
nosi oprócz połowy domu z ogrodem, będą
cej własnością Kółka 3859 złr. 76 cnt. 
Stan bierny 3290 złr. 16 cnt. Zostaje prze- 
wyżka 569 zlr. 60 cnt., którą Zgromadzę 
nie przeznaczyło do funduszu zapasowego, 
aby w roku następnym przystąpić do budo
wy własnego domu. Ze sprawozdania pod
nieść należy, że istniejąca przy Kółku straż 
ogniowa zaopatrzyła się w ubiegłym roku 
w przybory najniezbędniejsze do gaszenia 
ognia, a włościanie zaczęli uprawiać bura
ki cukrowe do cukrowni w Chybiu i nży- 
wać nawozów sztucznych, jak superfosfatu 
i saletry chilijskiej.

Dnia 20 stycznia obchodziliśmy trzydzie
stoletnią rocznicę urzędowania p. Jakóba 
Kozaka, jako naczolnika gminy w B estw i
nie, który jest także przewodniczącym ko
mitetu kościelnego i inne godności z chlu
bą piastuje. Aby uczcić bzanownego jubila
ta, który dla dobra gminy i parafji nie 
małe położył zasiugi, niemało poniósł tru
dów, a wreszcie niemało i cierpiał —  n da
li się po uroczystem w kościele nabożeń
stwie do domu jubilata: przew. ks. I. W aj
da proboszcz z ks. wikarym i kierownikiem  
szkoły, oraz reprezentanci gmin Bestwiny 
i Bestwinki i Kółka rolniczego, wyrażając 
mu po kolei w pięknych przemówieniach 
swoje uznanie i życzenia. W zruszony do 
łez jn b ila t, dziękował Duchowieństwn 
i obecnym za te objawy życzliw ości, i 
na pamiątkę dnia tego, ofiarował pewną 
kwotę na ubogich do rąk ks. proboszcza, 
którą to kwotę powiększyli obecni. W  we
sołym nastroju przepędzili zebrani parę go
dzin w gościnnym domu jubilata.

Ruski komitet wyborczy odbył 27 b. m. 
■wsze posiedzenie, na którem uchwalo- 
przybrać jeszcze do komitetu pp. Dol- 

riek’...go, Unickiego, Wachnianina, ks Ste- 
taj. ,vicza, prof. Gruszkiewicza i redakto
ra Di ta  p Bełeja.

Prezesem komitetu wybrano p. Romań
czuka, zastępcami zaś pp. ks, Turkiewi
cza i di. E. Ogonowskiego, wreszcie s e 
kretarzami : dr. K. Lewickiego i Dolni- 
ckiego. Uchwalono między innemi opubli 
kować w b ile  odezwę do Rnsinów i przy
stąpić do organizacji komitetów wybor
czych na prowincji, przy współdziałaniu 
wszystkich narodowości. Cz. R u si skład 
komitetu ruskiego D da  uie mial zaszczytu 
się podobać.

Organ p. Markowa drwi sobie w naj
lepsze z narodowców i centralnego komi
tetu, zachęcając natomiast do wyboru , swo
ich mężów* pod hasłami us/awionej „Rus- 
skoj Rady“.

W ostatnim numerze C ztr . R u ń  znaj
dujemy charakterystyczny artykuł p. t. 
„Nasi kandydaci poselscy*, w którym or
gan Oiuskalofilów powiada między innem i. 
„Nie ulega wątpliwości, ie  chwila obecna 
jest poważną, i że na podstawie rezulta
tów wyborczych oceniać nas będą rząd i 
inne narodowości.

Wybory mają zadokumentować Pola
kom, rządowi, różnym krajom i naro
dowościom w monarchji, o ile Galicja może 
byc niezależną w swej polityce i narodo- 
wem dążeniu, oraz o ile można na nią 
wpływać za pośrednictwem ojców i ku
mów „nowej «ry“ w kierunku wcale przez 
kraj niepożądanym*.

W dalszym ciągu Czer. R u ś  bzdurzy na 
temat wybierania posłów „niezawisłych".

KURJER LWOWSKI.
* W  „8kale“ odbędzie się 1 lutego od

czyt p. A. Stronera, radcy magistratu: 
„O ważności prowadzenia ksiąg rachunko
wych w gospodarstwach przemysłowych i 
handlowych.*, _. . . . .

* Ks. bislrnp Hryniewiecki wyjechał ze 
Lwowa do Podkamienia i zamierza stale 
osiąść w Rawie ruskiej.

* W ydział krajowy udzielił Emilowi Poy- 
narowi, uczniowi fachowej szkoły dla prze
mysłu domowego w Zakopanem, zasiłek na 
r. 189C/91 po 4 złr. miesięcznie.

* Dnia 8 lutego odbędzie się tu ślub 
adwokata krajowego w Jaśle dra Ignacego 
Steinhausa z panną Malwiną Ruckerówną.

* Recepcja w pałacn namiestnikowskim  
odbędzie się 8 lutego.

* Protomedyk dr. Merunowicz ndaje się 
w tych dniach do Krakowa, celem wzięcia 
udziału w ankiecie, która obradować ma 
pod przewodnictwem dra Bobrzyńskiego nad 
sprawą Wydziału lekarskiego we Lwowi*.

N O M I N A C J E .

* Rada szkolna krajowa zamianowała 
Marję Danauerównę, stałą nauczycielką wU, 
Rzeszowie.

* Kraj. Rada szkolna przeniosła suplenta 
Emila Kordasiewicza z gimnazjum w Koło
myi do gimn. akad. we Lwowie, a na jege  
miejsce przeniosła suplenta, Jana Niemeo- 
wa z gimn. akad.; zamianowała asysten
tem w szkole realnej we Lwowie Stan. 
Bilińskiego; Wojciecha Turosza snplentem 
w gimn. w Stanisławowie; asystentem Zyg. |  
Tamanka, snplentem w szkoie realnej we |  
Lwowie; Piotra Christoffa suplentem w gim
w Drohobyczu i 3ron. Kąsinowskiego s e 
plenieni w szkole realnej w Krakowi®.

Konstytucja pruska powraca wszystkim 
obywatelom wolność stowarzyszenia i zgro
madzenia. Dla Polaków przecież konsty
tucja ta w znacznej części mc. tylko o ty
le znaczenie, o ile naldada różne ciężary, 
a zresztą są oni nierzadko skazani na ła
skę biurokracji, która bez wszelkiego po
wodu rozwiązuje ich stowarzyszenia i wie
ce. Świeżo miało się w Katowicach na 
Górnym Ślązku odbyć zgromadzenie, ce
lem założenia związku wzajemnej pomocy. 
Tymczasem p. landro t nakazał rozwiąza
nie tego zgromadzenia.

Bestw ina  27 stycznia.

Towarzystwo krakowskio „Oświaty Indo
wej* szczególną uwagę zwróciło na powiat 
bialski, i dzięki temu, posiadamy już k ilka
naście Czytelni jego staraniem założonych. 
Co prawda, to starania te nie idą na mar
ne; ludność bowiem garnie się bardzo o- 
choczo do tej strawy duchowej, jaką mu 
szanowne Towarzystwo podaje. To też dzień 
otwarcia Czytelni jest prawdziwem św ię
tem dla ludności tej wsi, w której to otwar
cie nastąpiło. Nie mniej uroczyście obcho
dzono je w Janowicach, w obecności ducho
wieństwa, p. nadleśniczego Szwaba, p. Merty 
kierownika szkoły i kilkudziesięciu gospo
darzy. Zgromadzenie zagaił jako delegat 
Towarzystwa ks. Jan Wajda, proboszcz i 
poddziekani w Bestwinie (do której to pa
rafji Janowice należą), i w podniosłych 
słowach przedstawił potrzebę oświaty, za
biegi krakowskiego Towarzystwa „Oświaty 
Indowej*, korzyści z czytania książek. Na
stępnie przemawiali ks. Z Migdał wikary 
i kierownik s^noły. Podczas tych przemów 
nie jednemn łza w oczach zaułysJa i obu
dziło się nie jedno szlachetniejsze uczucie. 
Nakoniec Jan Kubik, kierownik Czytelni i 
przewodniczący Kółka rolniczego w serde
cznych słowach podziękował w imieniu zgro
madzonych włościan duchowieństwu i o-
becnym gościom, wyrażając również wdzię
czność szanownemu Towarzystwu „ o .  
światy Indowej* za przysłanie 125 doboro
wych i prześlicznych książek i za założe
nie Czytelni.

Dnia 18 stycznia odbyło się zebranie 
Kółka rolniczego w Bestwinie, na którem 
przewodniczący ks. Zygmnnt Migdał prztd-

KURJER PROWINCJONALNY.

* Klasztory 0 0 . Bazyljanów w Żółkwi 
i Kreckowie mają objąć w zarząd nowo 
zreformowani Bazyljanie.

t  W  Brzeżanacb zm arł ś. p. Kazimierza 
O regorczyk, uczeń VI klasy , syn dyrek tora 
tam tejszego gimnazjum.

f  W  Sanoku zm arła ś. p. Jonana z Dem
bowskich, wdowa po s. p. Karolu Lidln, 
adjunkcie mag. lwowskiego, a m atka wice
prezydenta nam iestnictwa.

* Ospa wr Przem yślu, jak donosi Gazeta  
Przem . szerzy się dalej. Liczba łóżek w 
w szpitalu dla chorych na ospę została po
mnożoną c 19. W targnęła ta choroba już 
do seminarjum nauczycielskiego żeńskiego 
i ofiarą jej padła uczennica 3 roku semina
rjum, Janina Osuchowska. Wspomniana G a
zeta  domaga się corychlejszego zamknię
cia szkół średnich i zakładów naukowych.

* Miasto Bielsk zamierza z d 1 września 
b. r. zaprowadzić tak dla Bielska, jak i 
Białej oświetlenie elektryczne. W tym ce
lu zawiązało się konsorcjum prywatne, któ
re będzie operować własnemi funduszami, 
a od wyż wymienionych miast pobierać bę
dzie za uświetlenie elektryczne opłaty wca
le nie wyższe od dotychczasowych cen oświe
tlenia gazem.

-j- Ks. Andrzej Prawecki, proboszcz i ka
nonik obrz. gr. kat. w parafiach Ostrów, 
Tuczępy i Łowce, w pow. jarosławskim, 
zmarł 26  b. m. Urodzony 1820 r., uczę
szczał na św. teologję w Wiedniu, a po 
wyświęceniu otrzymał probostwo w Ostro
wie, na którem stanowisku mimo ofiarowa
nych lepszych prebend, 46  lat życia spę
dził. W trzech wymienionych wsiach, z lu
dnością miejscową ('Polacy i Rusini), żył 
ze wszystkimi w zgodzie, stroniąc od wszel
kich waśni narodowościowych a gorliwie 
oddając się służbie Bożej. To też otaczany 
był powszechnym szacunkiem a trnmnę je 
go odprowadziło do grobu nader liczne du
chowieństwo obu obrządków i tłumy Pa_ 
rafjan. Oby takich proboszczów-Rnsinów 
jak najwięcej było w kraju! Pokój Jego 
duszy!

KURJER WIELKOPOLSKI

* Na telegram, przesłany w imieniu wie- 
cowników poznańskich do Ojca św. (za po
średnictwem Jego Eminencji Kardynała sta
nu Rampolli), otrzymał przewodniczący 
wiecu, p. Kazimierz Chłapowski z Kopa- 
szewa, od Jego Eminencji X. kardynała 
Ledóchowskiego następujące pismo :

Rzym 25 styczuia 1891 r 
Łaskawy i Szanowny Panie

Spodobało się Jego Świątobliwości

!t.ym razem mego puśrednictwa, aby jr m 
domić Pana, a przez Niego zacnych wie- 
cowników poznańskich, że przesłany dnia 
wczorajszego telegram w imieniu zebranych 
w Poznaniu katolików, rąk Jego doszedł 
i jak najprzychylniej przyjętym został Oj
ciec św. pochwala pobożne i szlachetne 
uczucia wiecuttuików i z głębi serca ndzie- 
la Im Apostolskiego błogosławieństwa.

Wywiązawszy się z danego mi polecenia, 
rad korzystam z miłej sposobności, by ko- 
chanemn Panu ponowić zapewnienie mego 
niezmiennego przywiązania i wysokiego sza
cunku. Oddany sługa

M . K a r d y n a ł Ledóchowski..

* Wiec polsko-katolicki w sprawie po
wrotu Jezuitów odbędzie się dnia 2 lntego  
w Kortupacli na Kasznbach.

* W  tych dniach odbyłu się w Katowi
cach zgromadzenie związku katolickich ro
botników. Były na niem odczyty i śpiewy.

* W dniu 21 kwietnia b. r. obchodzić 
będzie W ielkopolska jnbileuśz Tow. pomo
cy naukowej im. Karola Marcinkowskiego.

Nasze budownictwo.
i i .

Niechaj ktoś w tem lub owem mieście 
przypatrzy się szczegółowo (naturalnie je 
żeli o warunkach budownictwa ma jakie
kolwiek pojęcie) całemu szeregowi tak 
zwanych kamienic, na oko świetnie się 
nawet przedstawiających na zewnątrz, ja
kie tam wykonanie wewnętrzne budowy. 
Na każdym kroku, czego się dotkniesz, 
spotykasz tandetę, partactwo — a nie 
rzadko lekkomyślność, lub taż idjotyczne 
wstecznictwo. — Właściciel kamienicy lub 
willi, wychodzi jeszcze jako tako obronną 
ręką, jeżeli sam zakupowal materjały bu
dowlane, pilnował i było jego zamiarem, 
mieć następnie dom trwały, poa którego 
dachem mógłby spokojnie kłaść głowę do 
snu. Ale zapytajmy tvch właścicieli, któ
rzy powpadali w pułapki takich speku
lantów, którzy budują na sprzedaż i od
dają klucz od wykończonego domu na
bywcy po wzięciu pieniędzy.

Zâ  tak zwaną — „massiw“ —  ka
mienicę, nie daje sprzedający poręczenia, 
czy takowa postoi chociaż kuka dziesią
tków lat i nie rozsypie się w gruzy. N a
tomiast po krótkim czasie doznaje na
bywca smutnego rozczarowania, oraz jest 
narażony .na nader przykre następs^ wa. 
Pokazuje się albowiem, że drzwi, okna, i 
podłogi, zaczynają się paczyć, bo wyko
nane z materjału mokrego. Domieszka 
wapna do piasku, czyli tafe zwana malta 
w niewłaściwych proporcjach zastósowana. 
Mur i tynk się sypią. Wbijasz silniejszy 
h ak , ten wpada jak w otchłań, bo we
wnątrz muru sypany gruz i zalewany nie 
prawidłową mieszaniną. Na cokół nie dał 
paa budowniczy izolacyjnej warstwy, cho 
ciaż fundamenta zakładał w mokrym grun

cie. A  te fundamenta znowu na dziś, a j 
aie na jutro.

Okuć u pieców, drzwi i okien się nie f 
dotykaj, bo wszystko 6ię łamie  ̂ i odpada, i 
Podkłady podłóg trzęsą się, jakby były | 
skonstruowane z gumy elastycznej. Dach 5 
pokryty blachą cynkową, daje bezpłatne | 
natryski. O wentylacji jakiejkolwiek nie E 
ma m ow y; ustępy zaś domowe tworzą o- j 
gniska zarazy i napełniają dom najwstrę- { 
tniejszą wonią. |

Óto jest pobieżnie naszkicowany obraz | 
wnętrza domów, budowanych na speku- | 
iecję o bardzo powabnych frontonach.  ̂ j

Wiemy o tem , że ustawa budownicza I 
zawiera wprawdzie wiele warunków, obo- j 
wiązujących wykonawców, ale czy jes: 
poszanowanie rzeczywizte tej ustawy i kai- [ 
ność stósowaną w całej swej surowości, j 
to znowu rzecz inna Może też nie za- j 
wiele powiemy, że  nasi wykonawcy bu- j 
dowli umieją znaieźć drogę dc usprawiedli- j 
wienia się, i poprostu żartowania z u- j 
stawy. |

Pobłażliwość i drugiej strony, nie do- * 
tyczy tylko budownictwa prywatnego, ale , 
gmachów publicznych, monumentalnych, na , 
które cały kraj łoży. j

Jakie olbrzymie sumy kosztują tylko , 
rekonstrukcje gmachów i budowli publi- ! 
cznych , chociażby tylko od lat piętnastu 
w Galicji, mogłyby z łatwością nasze biu
ra statystyczne wskazać (gdyby się tem 
zajmowały) nieomylnemi cyframi. Szkody 
te są tak znaczue, że możnaby było już 
stworzyć nowe budowle, nader potrzebne, 
na które się kraj dotąd zdobyć nie może. 
Wiemy, co się działo i dzieje dotychczas 
w Krakowie i Lwowie, jakie straty po
nosiły i ponoszą te miasta nieustannie, — i 
a cóż się dopiero dziać musiało i dzieje 
po prowincjonalnych miastach i miaste- ] 
czkach ? |

Zebrane cyfry przedstawiłyby przed o- 
czy formalną katastrofę. Wskutek takiej 
nieomal ogólnej bezkarności i braku ści
słej, odpowiedzialnej kontroli, następstwa 
są takie, że czem większy ruch budowla
ny, tem więcej potęguje się samowola.

Że  temu wszystkiemu należałoby wre
szcie już raz koniec położyć, zgodzi się 
każdy uczciwy obywatel kraju.

Zastrzegamy się, abyśmy chcieli naszein 
rzepzęnięn^ ubliżać tąk_ poważnęmu ra- 
tępowi naszych architektów i budowni

czych, mianowicie, że sami znamy wielu 
ludzi zacnych i wysoce uzdolnionych, któ
rym cele szlachetniejsze nie są obce Co 
im jednak wszystkim zarzucić można, a 
w szczególności tym panom, którzy wie
dzą swą i pracą stoją już teraz na grun
cie trwałym, a glos ich jest wysoce po
ważany, oto , że nie mają dosyć silnej 
woli i nie chcą zrozumieć, czy też nie 
mają dosyć cywilnej odwag?, że tylko 
silnie i aarnie zorganizowana całość, mo
że się podnieść na wyżynę właściwego sta 
nowiska i zadania w kraju.

Obecnie, gdy ruch budowlany objawia 
się Cu raz żywiej, ściślejsze zorganizowanie 
się sił budowniczych jest naglącą sprawą. 
Zresztą mówmy szczerze, że wziąwszy 
zbiorowo naszych panów architektów i 
budowniczych, przedstawiają oni nawet 
pod względem pieniężnym poważną t>iłę —  
kapitał, którego choć część mogą śmiało 
użyć, chociażby tylko dla własnego wspól
nego dobra. *3

W budownictwie naszem, jako w krajd, 
gdzie nie mamy prawie żadnych fabryk 
żelaza, konstrukcje drzewne, jako to: bel- 
kuW&nia, stolce dachowe itd. pozostaną 
jeszcze długo w użyciu. Otóż dawniej, gdy 
ruch budowlany nie był jeszcze tak. oży
wiony, można zawsze było mieć budulec 
suchy. Dziś, gdy zapotrzebowanie jest bez 
porównania większe, o nabywaniu suchego 
materjału ani marzyć nie można, jeżeli 
całe ciało budownicze, chociażby tylko na 
początek, w Krakowie i Lwowie nie po
stara się o to, aby stworzyć odpowiednie 
składy na większą skalę wszelkiego ro
dzaju budulcn, a w tych składach nie zo 
staną zastosowane zra.ne już powszechnie 
gdzieindziej środki do konserwacji drzewa. .

Mianowicie jeden środek dla zabezpie-  ̂
czenia kupujących budulec, szczególniej | 
belkowanie, jest ten, że w wielkich szo- I 
pach, na ten cel zbudowanych jest budu
lec ukłaoany podług lat i oznaczony wspól- 
ną marką kontroli, według której płaci 
nabywca. Przy takich składach 0dt wa 
się równiej prawidłowo nasycanie czyi. 
impregnowanie, kreozotowanie i inne Go 
świadczone środki chemi 'zoe, zabezpiecza
jące budulec od wszelkiej zgnilizny. Za
prowadziwszy takie składy i środki kon
serwacyjne, nie będziemy narażani na tak 
smutne doświadczenia, że nowy gmach, 
który często i krocie kosztnje, zaledwie 
ukończony, zamienia się wkrótce w ruinę. 
Tak się u nas niestety dzieje z gmachami 
publicznefni, monumentalnemi, cóż dopiero 
mówi o prywatnych budowlach, które 
doprowadzają właścicieli nawet do ban
kructwa.

Jeżeli brak karności i kontroli drwi 
sobie nawet z konkursów i urąga wszel
kiemu prawu, to na co jest narażony pry
watny^ obywatel, który buduje dom za 
umówioną cenę z budowniczym, biorąc 
sobie aa podstawę przedłożony mu plan. 
Budowla zostaje wykończoną „w edług pla- 
n u u z zachowaniem wszelkich podobizn 
rysunkowych Gdy jednak zaledwie setny 
może sobie na aazie zdać sprawę co od
biera, jeżeli mówiąc dodatkowo, wszystko 
pomSlowane, polakierowane, wyszlifowane.

Dopiero po niejakim czasie, gdv już dał 
zupełne absolntorjum panu budowniczemu 
i wypłacił co do grosza nalcżytość, spo
strzega z przerażeniem cale mizerjujn i 
partactwo budowy.

Nie tylko u nas tak się działo i dzieje, 
ale działo sie i w innych krajach, a prze- 
cież^ temu zaradzono. Stało się to zaś nie 
w inny sposób, jak tylko ten , że ci, 
którzy zawierali urnowy o budowle, mieli 
przed oczami w naturze nie tylko okazy 
wszelkich materjalów, ale wszelkich wy
kończonych potrzeb składowych, wcho
dzących w całość budowy, jako t o : ka
mienia, cegły, drzewa, posadzek, drzwi, 
okien, pieców, wszekich okuć itd. itd. 
Wtenczas dopiero zamawiający mógł za
wrzeć z budowniczym umowę, opisując 
szczegółowo każdy przedmiot i oiada bu
downiczemu, gdy zastosował coś innego 
J? . przedstawił i deponow ał w okazach. 
Umiana taka. bez woli tego, kto budowlę 
zamawiał, uważana jest za oszustwo i we
dług tego sądzona.

Tu się Si usznie może nastręczyć pytanie, 
ze dla pojedynczego architekty czy bu
downiczego zebranie i utrzymywanie ta
kich okazow nastręcza zawsze wiele tru
dności, a nawet jest wprost niemożliwe.

(Dokończenie nattąpi).

0 MAZURACH.
Jeden z korespondentów D zienn ika  Po

znańskiego, który przecież rzadko tylko 
z nim znosić się może, komunikuje te
mu pismu bardzo zajmujące szczegóły o 
ruchu między Mazurami polskimi, tem 
więcej zasługujące na uwagę, że nie są 
bynajmniej jakimś chwilowym i rapto
wnym objawem, ale mają już swoje dzie
je, obecnie zaś schodzą się z tem, co 
porusza nas wszystkich przez obrady nad 
nową ustawą szkolną w Sejmie pru
skim.

Rzeczony korespondent pisze:
Byio to w r. 18sff. Na W ard ĵi od

były się właśnie dwa pierwsze wiece pol
skie, w Olsztynie i V artemborku. Wiec 
w Wariemborku nagarnął ludności polskiej 
z szerokiej okolicy, bo aż ze skraju Ma
zur, na zebranie, które było w oczact 
tamtejszego ludu polskiego wielkim i na
der podniosłym wypadkiem.

Krótko potem, odebrałem z Mazur, z 
okolicy Goldlapj i , list proszący mnie na 
wiec, który zamierzano odbyć w powiecie 
łeckim (Lyck) dnia 20 wiześnia. Chcia
ne na wiecu tym przystąpić — m uiatis  
m ufand is  —  do petycji warmińskiej o 
język polski w szkoiach , szczególniej w 
nauce religji.

Zapraszający mnie, p isa ł:
„Mocnobym się radował i wszyscy 

Mazurzy z tego, gdyby Pan na nasze za
proszenie chciał przybyć na pierwszy wiec 
mazurski w niedzielę 20 września. Więc 
ja jeszcze raz upraszam Pana uprzejmie i 
serdecznie, aby Pan, jeżeli można, w ten 
dzień przybył do nas opuszczonych Ma
zurów i ludzi oświecił w sprawie petycji. 
Pewnieć na pierwszem zebraniu nie be- 
dzie jak 50 do 60 ludzi, ale po pier
wszem będą drugie, a na każdem o jakie 
50 więceju.

Zapraszający wskazał mi adres, z kim 
się mam znosić o resztę, co też niebawem 
uczj niłem. Doszło mnie od tej drogiej, na 
Mazurach wpływowej osoby, równie go
rące zaproszenie, a nadto wiele szczegó
łów o położeniu rzeczy co do nauki języ
ka polskiego w szkołach i używaniu tejże 
mowy w urzędach, a przynajmniej w sto
sunkach z urzędnikami. Pisano mi między 
innem i:

„ Nasza strona jest zaiudniona najwię
cej polskimi ludźmi. Nawet, u nas pano
wie niektórzy (tyle co pastorzy)., jako i 
nauczyciele pilnują niezgorzej języka pol
skiego, z czego my się cieszymy. My w 
naszej wsi mamy nauczyciela młodego, 
który jest u na9 dopiero od 1 kwietnia, 
ale pilnie baczy o języku polskim (s ic !). 
Przj wizytacji kościelnej tak się wsławił 
polską nauką, że kiedy dzieciak (sic/), co 
oo niemiecku, to zaraz i po polsku odpo
wiedzieć m usiał, za co nauczyciel duzą 
dziękę od p. superintendenta otrzymał. 
Nawet p. oberprezydent objeżdżał naszą 
stronę przeszłego miesiąca (list jest z po
łowy września 1885), tak bylim z parafj1 
wszyscy wójty i nauczyciele stalowani do 
niego. Pan oberprezydent gadał też o
tem, jaką mową tu będzie gadano. Gdy 
mu powifcdziauo, źe polską, tak się pytał 
wszystkich nauczycieli, czy dobrze po 
polsku nmieją, aleć wszyscy, Bogu dzię- 
ka, mogą (umieją) dobrze, więc się cie
szył doorze z teg o , nawet mówił, żeby i
nadal tak uczono*.

Rok 1885 odznaczał się właśnie spotę
gowanym naciskiem na wszystko, co pol
skie. Już wtedy poczęło się wydalanie 
Polaków z Królestwa, które i tam po
między Mazurami liczne miało ofiary. W 
tym samym liście donoszono mi o tem, 
pisząc:

„Z naszych stron, nawet z naszej wsi, 
muszą także ludzie do Polski wychodzić, 
których te ludzi mocno nam żal.*

Zważywszy tedy, źe położenie Mazurów 
co do uauai i używania jęzvka polskiego 
w szkole było o wic/e fcszena. niż na 
Warmii i we wszystkich katolickich oko
licach, zważywszy dalej, że naprężenie ów
czesne antipolskie coraz więcpj przrbieraio 
i w środkach nie przebierając, w aieińoh 
swoich nie znało miary, sądziłem, że le 
piej i korzystniej nie świesia przeajwni- 
kom w oczy osobą własną bn to nazwa- 
noby agitacją w.elkopołską, a ua Mazu
rów spaśćby prze? to móg! nacisk, jakie
go dotąd nie doznawali Utwierdziła mnie 
w tem jeszcze wzmianka w tvm samym 
liście w tych słowach:

„W przeszłym roku otrzymaliśmy dużo 
pożytecznych książek polskich do czyta 
nia. Jaka się wtedy stała tu zamieszka, 
tobym mógł clivba Panu w dziesięciu ar 
kaszach opisać. Te książki zaraz się ro
zeszły po wszystkich sąsiednich krajach. 
Przyjaciel przyjacielowi, a zuajomy znajo
memu podawał do czytania, nawet księża 
rektorzy prosili o me Ale potem, gdy 
się pan amt.syorstelier dowiedział prz t- 
szedl rozkaz wnet od p. landrat.a że ma
ją być wszystkie książki poszukiwane, z 
jakiej one drukarni, z którego roku i co 
w której stoi, kto je rozdaje. Jeden po 
drugim miewał termin, zakazywano książki 
te rozszerzać, a jednego za to nazwano 
„polskim królem." Był w tem i p. lan- 
diat, choć on też jest polskiej mowy, 
nawet katolik (p. Marwicz, bratanek ś. p. 
biskupa chełmińskiego) i lubi rad po 
polsku gadać, a nawet poeraata przez 
dwóch Mazurów naszych ułożone w pol
skim języku chciał mieć dla siebie. “

To wszystko zważywszy, gdy nadto do
wiedziałem s i i , że i zmarłego Rexa po
częto na Mazury właśnie dla wspomnio- 
nych książek wysyłać, radziłem Mazu
rom , aby na własnych poprzestali s i
łach i zgromadzali się w mniejszych kół
kach, podałem im potrzebne pouczenie pra
wne co do zgromadzeń, tak samo i co do 
petycji i na tem poprzestałem. Przyięu to 
z uznaniem i podziękowali, wyłuszczajq,c 
zarazem, że choć mają naukę języka pol
skiego w szkole, czują przecież krzywdę 
i stratę wielką z tegc. źe w K reisidattuch  
tylno po niemiecku urzęda ogłaszają, a w 
sądach przez lichych tlomaczy porozunfe- 
wać się z swoją szkoda muszą Rądzilem 
petycją w tym Lierumcu wygotować a 
szkół nie tykać.

Od tego czasu minęło pięć lat z obia
dem. Z Mazurami byłem i jestem w cią
głych stosunkach. Ow „polski król“ nosi 
miano swoje dotąd, a nosi je z dumą i 
co miało być upokorzeniem, odstrasze
niem, szyderstwem — stało się raczę: 
podnietą i rzuciło pierwsze ździebelka ja
kiejś politycznej myśli, przypomnienia hi
storycznego, a wuęc coś z idei, której 
Mazurzy nigdy przedtem nie znali, w so
bie poczuć nie umieli. Po czucie jakiegoś 
skłaniania Bię ku całości narodowej i je
dności językowej staje się tam -świado- 
mem.

Świadomość rodzi już dzisiaj poważne 
zastanowienie się i obawę o przyszłość 
językową, gdy mowa teraz o nowej usta
wie szkolnej, a wśród debat sejmowych o 
języku wykładowym w szkole, ludowej.

Przez owe pięć lat poczęły też już tu i 
owdzie na Mazurach wychodzić szydła z 
miecha. Język  polski w szkule doznaje 
ograniczeń, w kościele nawet także. Ma
zurom otworzyły się oczy. do czego to 
zmierza, a mając arćypatrjotycznycb po 
prostu Litwinów sąsiadami, na k ió i/ch  
system german.zacyjny srodze się wysila, 
zwątpili; iżby ich patrjotyzm i protestantyzm 
mazurski zdołał zasłonić ua długo, zwła
szcza, gdy w miejsce dotychczasowych 
rozporządzeń rejencyjnych zawładnie prze
ciwna polskości ustawa.

Macie w tem przedstawiony powód, dla 
czego moja korespondencja z Mazurami 
ożywiła się teraz znowu bardzo znacznie. 
Proszą o radę, zabierają się do petycji, 
ale prócz tego jeszcze przewidują dwoja
kie złe z innej stronv.

Poruszony z swoich siedzib lud mazur
ski w Kongresówce, zwłaszcza Kurpie, u- 
cieka z kraju do nieszczęsnej Brazylji wła
śnie przez naogian’’ izne powiaty mazur
skie i ludność tamtejszą chorobą tą zara
ża. Ludzie poważniejsi patrzą na to z prze
rażeniem słusznem, bo wyluduione ziemie 
mazurskie, acz chude, pewnie na nowo 
polskim żywiołem się nie zaluduią. Wszak
że z Polski osiedlać się tam nikomu nie 
wolno.

Drugie niebezpieczeństwo ze strony de
mokracji socjaluej, która w Królewcu ma 
swoje niepoślednie gnieździska. Mazurzy 
myślą o ociporze, a jednak nie chcieliby 
iść do niemieckich towarzystw robotni
czych, jakie tam gorliwi urzędnicy admi
nistracyjni przez pastorów propagować po
czynają.

Dawniejsze moje względy ostrożności, 
dziś już mnie zdaniem mojem nie krępują. 
Przedstawiam więc rzecz publicznie. Niech 
inni myślą o tem także, niech się w pra
sie o tem odezwą. Komuby zaś chodziło 
o coś poważnego i czynnego, a nie o sa
mą ciekawość, tea znajdzie mnie gotowym 
do korespondencji z sobą za pośredu-ctwem 
redakcji D ziennika , która zapewne tego 
odmówić nie zechce.



J P
m W E R  P O I S K I ,  <M » Mir ty a - n l i  1 8 9 1  r. Nr. 8 1 .

KARTKA Z DZIEJÓW

KIJOWSKIEGO UNIWERSYTETU.
( 1 8 5 5 —1 8 0 0 ) .

W YJĄ TK I Z PAM IĘTNIKÓW  

D ra W Ł A D Y SŁ A W A  R U D N IC K IE G O .

Przepisał

D r . A N T O N I  J

(Cifti <isJisy).

A  jednak, pomimo to wszystko raalazl 
młodą kobietę, dla której seroe jego za
biło goręcej, znalazł w niej wzajemność, 
zbliżyli się, związali przyrzeczeniem, po
dobno dzień ślubu był naznaczony. . .  Co 
spowodowało zerwanie? nie umieliśmy do
ciec; że wpłynęło ono niepomału na uspo
sobienie Rudnickiego —  to pewna, zgorz
kniał jeszoze bardziej, choć w chwilach 
smutku, często wracał do tej przeszłości z 
wzajemnego splecionej uczucia: „Był je 
den tylko balsam na te moje rany. pisał 
do nas w sierpniu 1874 roku, jedna siła, 
któraby mię dźwignęła i podniosła tak, że 
sta razy nowe życie mógłbym rozpocząć; 
sto razy trafił do celu. Mógłby mi go był 
udzielić ozłowiek, który kiedyś oiężko 
względem mnie zawinił, potem zaś opamiętał 
się i został nibyto przyjacielem moim, 
ozłowiek, który na dziesięć wyrazów, naj
mniej raz jeden imię Chrystusa wymienia, 
człowiek, który się mieni być z przeko
nania słu g ą  spraw y B ożej, jak mawia, 
człowiek, któremu najłatwiej było, a może 
jest dotąd, dać i zapewnić mi szczęście, 
człowiek nakoniec, który sam zyskałby na 
tem, ale cóż? Aby tego dokonać, trzeba 
umieć czynić dobrze i trzeba chcieć. . .  “ 
Mówił to właśnie, tak o koledze z jeduej 
ławy, który z siostrą jego buhdanki zwią
zany był Sakramentem małżeńskim. K o
lega ten mieszkał w Krakowie, umarł już 
także, spotkanie z nim było tak ciężkiem 
dla Rudnickiego, że się wyrzekł najgoręt
szego marzenia, mianowicie, stałego osie
dlenia się pod murami W awelu: „Gdyby 
nie X  ze swą małżonką, ktćra mi całe 
życie zwichnęła, tobym tam osiadł nare
szcie na stałe, co też, jeżeli żyć będę, 
zrobię w końcu, ale dziś przez nią, nie 
mogę nawet uczynić zadość Drzywiązaniu 
memu do kamieni, nietylko do lu d z i .. .  i 
tylko na ki ka godzin czasem pozwalam 
sobie te\ rozkoszy*. Odtąd już o ożenie
niu mowy nie było, a raz, kiedy mu da- 
wra znajoma, poważna mężatka, zapropo
nowała partję stosunkowo świetną, dał jej 
mką odprawę, że się na zawsze swatostwa  
wyrzekła.. Oto, jak ową przygodę w je
dnym ze swoich listów opisał: „Na reoep 
ćji, jak się dowiedziałem, z celem urzą
dzonej, znalazło się *olka osobników  płci 
białej i rzecz się o małżeństwie rozpoczęła. 
W końcu i ja zagadnięty zostałem, czemu 1 
się nie żenię? Trudno było wyznać zaraz, ! 
żem goły i bosy, a nadto pomny pożycia ' 
mego kolegi, który na dobitkę w tym sa
mym domu mieszkał, odrzekłem, że wolę 
piekło w samotności mej kawale-skiej na 
ziemi, niz żenić się na to, aby na oałe 
życie z jaką Ksantypą się związać. Baby 
chórem podziękowały mi za komplement; 
odtąd już podobnej recepcji nie było. 
Uznany zostałem nietylko za Quasimodę z 
powierzchowności, ale nadto za gbura. To 
ostatnie oczywiście po ga licyjsku , boć ko
niec końców gburostwa w mych słowach 
nie było. Przeznaczona dla mnie Ksantypa 
ma posiadać dużo guldenów, srebra dęte 
i t. d. Ominęła mię ta gratka —  ale tyle 
by tylko i nieszczęścia.”

Zawód sercowy dotknął go boleśnie, 
pod wpływem tego zawodu stał się dra- 
żl-wszym i niespokojniejszym, wszędzie mu 
było niedobrze; ze śnitkowa wyjechał do 
Lwowa, Wiednia, zatrzymał się w Krako
wie, powrócił znowu do Kamieńca na 
stałe już zamieszkanie; powodziło mu się 
wcale dobrze, zdobył sobie stanowisko 
poważne, jako lekarz światły, sumienny i 
troskliwy, nad nauką nie przestawał pra-

? cowai, anatomji patologioznej i histologji, 
najulubieńszyoh przedmiotów, nie zapo
mniał, robił ozęste sekcje w szpitalu miej
skim, mikroskop miał pod ręką dobry, 
nawet grosza trochę zebrał. . .  A ten grosz 
zebrany był zawsze zachętą do wędrówek, 
odmawiał sobie wygód, by oszczędności 
potem wydać na podróż, choćby o mil 
kilkadziesiąt; i teraz więc rzucił wszystko 
i wyruszył do Lwowa w jesieni 1871 r. 
Pociągała go tam nadzieja otrzymania po
sady prosektora przy szpitalu głównym, 
jakoż zatwierdzony na niej został w sty
czniu następnego roku*). N ie długo atoli 
pełnił ten obowiązek, ledwie k’iua mie
sięcy, już bowiem w jesieni został przez 
Wydział krajowy zawieszony w czynno
ściach, z powodu zatargu z inspektorem 
szpitali galicyjskich, dr. Dobieszewskim. 
Naraziło go to na długą i niemiłą po- 
swarkę, którą dopiero rozstrzygnąć mia
no przed kratkami sądowemi. Sprawa to 
zanadto świeża, zanadto drażliwa, bym ją 
miał tu podejmować, chociaż opisanie jej 
zajmuje sporo miejsca w pamiętniku dra 
Rudniokiego.

(Ladszy ciąg nastąpi).

Sprzedaż na raty obrazów 
i dzieł sztuki.

Z Dyrekcji Zjednoczonego Tow. Przyj. 
Sztnk pięknych w Krakowie, otrzymujemy 
następujący komunikat:

W wykonaniu § 2 i 3 ustępu h) Sta
tutu. Zjedn. Tow. Przyjaciół Sztnk P ię
knych w Krakowie, uchwala dyrekcja: 1. 
Ułatwić artystom pozbywanie dzieł sztuki, 
znajdujących się na wystawie w Krakowie, 
Lwowie i Poznaniu, przez podejmowanie się 
pośrednictwa między członkami Towarzy
stwa a artystami w zakupywaniu ich dzieł 
sztuki, za zapłatą ceny kupna w ratach.

II. Pośrednictwa tego podejmować się bę
dzie Dyrekcja Zjednoczonego Towarzystwa 
Przyjaciół Sztuk pięknych w Krakowie, a 
względnie jej Reprezentacja we Lwowie 
w imieniu i na rachunek Towarzystwa.

III. Dyrekcja względnie jej reprezenta
cja we Lwowie pobierać będzie :

a) od kupującego na rachunek Towarzy
stwa Sztuk pięknych; 1. komisowe w wy
sokości 2%  od umówionej ceny knpna; 2 . 
procent w stosunkn po 6 ^  rocznie z góry 
od zakredytowanej knpującemu części ce
ny knpna b) od sprzedającego artysty przy 
wypłacie ceny kupna prowizję w stosnuką 
5% od uzyskanej ceny knpna (§ 38 sia- 
tutu).

IY. Cenę kupna kredytować będzie Dy
rekcja Towarzystwa, względnie jej repre
zentacja we Lwowie, członkom Towarzy
stwa najdłużej na przeciąg jednego roku i 
zapłatę jej w ratach miesięcznych lnb kwar
talnych

V. Członek Towarzystwa zamierzający 
nabyć dzieło sztuki, upoważni Dyrekcję 
Zjednoczonego Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
pięknych w Krakowie lub jej Reprezenta
cję we I.wowie do jego nabycia przez sie
bie podoisanem pisn*om, u łożon ej według 
formularza 1 /. ,  w którem wymieni dzieło 
sztnki, ofiarows ną cenę i raty w jakich ją 
zapłacić zamierza.

VI. Dyreksja lnb Reprezentacja może od
mówić pośrednictwa bez podania powodów.

VII. Dyrekcja lnb Reprezentacja zaku
puje dzieło sztuki, za cenę jaką w grani
cach upoważnieniem wskazanych uzna za 
stosowną i wydaje kupującemu dzieło sztn
ki za złożeniem: 1 . należytości w ustępie 
III a 1 i 2 w ym ienionych; 2. pierwszej 
raty umówionej ceny knpna; 3. przez nie
go i dwóch świadków podpisanego pisem
nego zobowiązania, ułożonego według for
mularza 2/., w którem należy wymienić 
zakupione dzieło sztnki, cenę knpna, raty  
w jakich ma być spłaconą, zobowiązanie 
się do płacenia Towarzystwu odsetek zw ło
ki w stosunku po 6 % rocznie od każdei 
w terminie niezapłaconej raty, zrzeczenia 
się prawa spłacania ceny kupna ratami w 
razie uchybienia terminu zapłaty którejkol
wiek raty, nakoniec poddanie się jurys
dykcji c. k. Sądn delegowanego miejskiego 
krakowskiego, resp. lwowskiego i postępo
wania wedłng przepisów o postępowanin 
w sprawach drobiazgowych.

VIII. Dyrekcja lnb reprezentacja może 
żądać zabezpieczenia zapłaty, aktem nota-

*) Słnżba zdrowia publicznego r. 1872 ■ 
t. I. str. 160. i

rjalnym, legalizowanym lub wekslem z je
dnym lab więcej podpisami.

IX . Postanowienia5? te obowiązują w po- 
średnictwach przy zakupywaniu dzieł sztn
ki, których cena 500 złr. w. a. nie prze
nosi. Co do dzieł sztnki, o cenie wyższej 
postanowi Dyrekcja w każdym szczególnym  
wypadku.

Książe Baldwin belgijski

Brnkselski korespondent W ieku  pisze co 
następuje.

Trudno sobie wyobrazić sympatyczniej
szego młodzieńca, jak zmarły 24 stycznia 
r. b. książę Baldwin, następca tronu bel
gijskiego. Śmierć jest nienbłagana. Na Za
chodzie Enropy jest to gość czyhający prze- 
dewszystkiem na głowy następców tronn, 
które katowskiem cięciem sprząta jedne po 
drugich. Pomyślmy tylko, iln takich następ 
ców tronu znikło w zagadkowy lub przed
wczesny sposób w ciągu ostatnich dwóch 
wieków.

Syn Ludwika XIV umiera w sposób cał
kiem tajemniczy; jego syn, kiąże B urgąl 
dji, toż samo.

Delfin, syn Lndwika XV, umiera w mło
dzieńczym wieku.

Syn Ludwika XVI uśmiercony zostaje 
dziecięciem w więzieniu Tempie.

Syn K aiola X, książę Berry, jest za
mordowany przez Lenyeia.

Syn Napoleona I umiera jako dwudzie
stoletni młodzieniec na wygnanin pod sto
licą Anstrji.

Syn Ludwika Filipa, książę Orleański, 
pada ofiarą straszliwej katastrofy.

Syn Napoleona III pada od strzał Zulu
sów w głębi Afryki.

Niemówiąc o przedwczesnym, nagłym zgo
nie zięcia króla belgijskiego Leopolda, ar- 
cyksięcia Rndolfa, oto król holenderski, 
zmarły niedawno, patrzył na śmierć obu- 
dwu swoich potomków, król zaś belgijski, 
panujący ooecnie, utraciwszy młodszego By- 
na, dziś opłakuje nagły zgon synowca, na 
którego przelał miłość ojcowską i który byi 
spadkobiercą korony belgijskiej.

Jaki był ten nagły zgon ? Czy jesteśmy 
obowiązani wierzyć oficjalnej wersji i ża
dnych innych w rachubę nie przyjmować? 
Jeżeli tak jest, —- książę Baldwin umarł 
wskutek gwałtownego przeziębienia. Ja nie 
chcę, nie mam wreszcie żadnych stanow
czych danych po temu, iżby przyjąć inną 
wersję. Zaznaczyć jednak pogłoskę, która 
uporczywie przez całą dobę obiega, jest 
moim obowiązkiem. Wedle tej wersji: ksią
żę Baldwin nie nmarł bynajmniej wskutek 
przeziębienia, ale wskutek trzech kul re
wolwerowych, któremi sam się poczęstował 
w przystępie rozpaczy. Powodem zaś tej 
rozpaczy było kategoryczne oznajmienie ze 
strony króla, że na małżeństwo jego z księ 
żniczką Klementyną, knzynką, w której 
Baldwin był zakochany, nie zezwoli, mał
żeństwo to bowiem jest niepolityczne, a 
pokrewieństwo zbyt blizkie. Powtarzam to 
3. zupeLią rezerwą, ile że pud_&"OŁ-leg‘- 
bardzo często w takich wypadkach bez ża 
dnej podstawy obiegają.

Zaznaczając jedynie lę  pogłoskę, do
daję przy tem , że ciało zmarłego księcia 
nie będzie wystawione na widok publi
czny, w czem także widzą niektórzy coś 
zagadkowego, skoro książę wedłng wersji 
urzędowej, nie nmarł z takiej choroby, któ
raby go zdefigurować miała.

jakkolw iek jest wszelako, musimy to zo
stawić przyszłości.

Ogromnie wzruszający epizod, zaszły przed 
tygodniem zaledwie, opowiadają o zmar
łym księciu Baldwinie. Siostra jego, o rok 
odeń młodsza, zapadła, jak wiadomo, nie
dawno na grypę. Tydzień temu zdawało 
się, że już ostatnia chwila się zbliża i 
wszystko co żyło w pałacu hrabiego Flan- 
drji, potraciło głowę. Książe Baldwin, któ
ry bardzo serdecznym jest bratem, w noc 
śnieżną wybiegł z pałacu, pojechał po dok
tora Pawta Hegera, znakomitego praktyka, 
i przywiózł go do pałacu.

— Ocalisz, ją, doktorze, wsz»k praw
da? — mówił przez łz y , odprowadzając 
doktora do podjazdn.

Ironja losu !. . . Tydzień npłynął i dzi
siaj on, Baldwin, leży na marach, siostra 
jego jest rekonwalescentką i nic nic wie 
o śmierci brata, którą przed nią tają.

To była bardzo ładna i szlachetna po
stać. W ysoki, smagły, jasnowłosy Baldwin 
był nosobieniem wdzięku w petn: rozkwitu.

D w a d z ie śc ia  J e d e r  lat liczył zaledwie, nie
dawno wyszedł ze szkoły wojskowej, do 
której zawiózł go sam .kr. Leopold w r. 1884, 
pragnąc nać nasiejmy swemu wykształcenie 
ściśle militarne. MJ-gdy Baldwin odbywał 
studja bez żadnych pobłażliwości i ułatwień, 
jadał, sypiał, bawił się i uczył na równi z 
kolegami i tak samo jak ai.ii: wyszedł pod
porucznikiem. Po niejakim czasie został po- 
rncznikiem i z kolei kapitanem karabinie
rów. To była jego ostath'’ godność, a .p e ł
nił ją najsumienniej i z zamiłowaniem, jak 
gdyDy nie miał być niczem więcej tylko 
kapitanem. W r. ubiegłym podczas mane
wrów był na stanowisku, mieszkał, sypiał 
jadał w obozie. Lepszego kolegi w całej 
armji belgijskiej nie było.

(Dokarmzenie nastąpi).

Ze stołu redakcyjnego.

A  Bossuet, U  hom m e et U  E crioain  etc., 
par GL Lanson, docteur ós lettres. Paris 
1891, pag. 522.

Autor nie myśli wcale podawać wyczer
pującej charakterystyki znakomitego pisarza 
francuskiego, ale tylko dowodzi, dla czego 
każdy czyta dzieła Bossueta. W  ten spo
sób więc traktuje G. Lanson swój przed
miot i maluje Bossueta, jako człowieka i 
pisarza, podając zasadnicze rysy tej w iel
kiej indywidualności. Książka napisana bar
dzo ładnie, czyta się z zajęciem niemałem, 
a korzyścią najoczywistszą. Wpośród dzi
siejszej pustki, jaka panuje w literatnrze 
francuskiej, dzieło Lansona zaszczytnie się 
wyróżnia i chętnie niezawodnie powitane 
zostanie przez czytającą publiczność.

A  Les D roits de 1’hum anitó  pai Char
les Secrćtan, prof. de TUniyersitś de Lau- 
sanne. Paris 1890, p. 351.

Poprzednio napisał Secrćtan dzieło p. t. 
„Filozofja wolności*, którem nie tylko z a 
jął uwagę inteligencji, ale wywarł g ię lok i : 
wpływ na kierunek myśli w tym przed- [ 
miocie. Obecnie antor ten, znany profesor 
na Uniwersytecie w Lozannie, zajął się a- 
nalizą praw w ludzkości; Secrćtan wycho
dzi z zasady, że praw o rodzi się z  obowiąz
ku , i na tej podstawie cały budynek dowo
dzeń formuje. Poglądy jego są nadzwyczaj 
ciekawe i odznaczają się umiarkowaniem.

KRONIKA L1TERACK0-ARTYSTYCZNA.

A  W  Paryżu w miejsce dotychczaso
wego B u lle tin , powiadamiającego o postę
pach Stowarzyszenia katolickiej młodzieży, 
zaczął wychodzić miesięcznik p. t, Rfoiie  
de la  jeunesse eatholique.

A  Adolf Bćlot niedawno zmarły pisarz 
francuski, zostawił dzieło pośmiertne. Ty
tuł tej ostatniej powieści brzmi: „Les bon* 
tons des roses“ ; rzecz ta nie należy do 
najlepszych prac zgasłego pisarza.

A  Młody lite ra t L au cn sk i, świeżo w y- 
•pująćy na polu pisarskiem. Stworzy': ła- 

romans p. t. IJn Sim ple.

KURJER WIEDEŃSKI.
* Bal dworski urządzony w sali rodu 

towej, nie był tego roku tak licznym , jak 
w latach poprzednich, jak wiadomo bowiem, 
wskutek rozwiązania parlamentn, zaprosze
nia rozesłane deputowanym straciły swoją wa
żność. Ztąd też poszło, że więcej nierównie 
na balu było uniformów wojskowych i n- 
rzędniczycb, niź cywilnych fraków. Ani ce
sarska para, ani a^cyksięźna Stefanja nie 
pojawiła się na sali; cesarz odbył przed 
balem w sali marmnrowej cercie, na któ
rym przedstawiono mu kilka osób ze świa
ta dyplomatycznego. Cesarską parę zastą
pił arcyks. Karo) Ludwik, z żoną swoją 
arcyks. Marją Teresą, obok nich zaś przy
było wielu członków panującego domu, ks. 
Gustaw Sasko-wejm arski, ks. Mikołaj Wir- 
tembergski, ambasadorowie i posłowie róż

nych dworów i republik z żonami i człon
kami swych ambasad i poselstw, tudzież 
wielu ministrów i wysokich dygnitarzy  
państwowych. Obecnym był także nnncjnsz 
Galimberti. Ambasador rosyjski ns bal nie 
przybył. Salę oświetlono tradycjonalnym  
zwyczajem tysiącami świec, przy Których 
blasku wyglądała ona ślicznie. Estrada, na 
której stały fotele i sofy dla dam z cesar
skiej rodziny, ozdobioną była grapami palm 
zielonych. Tualety ogólnie przedstawiały 
się bardzo świetnie. Między innemi odzna
czała się tnaleta pani Watanabe, żony po
sła japońskiego, ze srebrnego lii u brokatn. 
obramowana strusiemi piórami. Kwiatów 
miały na sobie damy bardzo wiele. Arcy- 
księżna Marja Teresa miała suknię białą, 
wyszywaną srebrem i brylantami, bajecznej 
wspaniałości. Zajęła ona miejsce na środ
kowej sofie na estradzie; po prawej jej rę
ce usiadła księżna Reuss, po lewej lady 
Paget.

Zaraz po wejściu dworu Edward Strauss 
dał znaK i dworska kapela zagrała walca 
„Myrtenzauber11. Bal otwarła arcyks. Mał
gorzata z br. Ferdynandem Kinskym, ka- 
walerzystą z przyb. gwardji. Młode arcyksię- 
żniczki tańczyły z wielkim zapałem. Arcy- 
książę Karol Ludwik niebawem po rozpo- 
częcin tańców urządził cercie na sali, 
rozmawiając z ambasadorami, jenerałami wyż
szymi urzędnikami i młodymi oficerami z 
arystokracji, których nader uprzejmie wi
tał. Hr. Taaffe mały brał udział w konwer
sacji ; widocznie był znużony, inni za to 
przedstawiciele sfer rządowych żywo roz
prawiali, zwłaszcza Hohenwart, Harrach i 
Falkenhayn z ministrami Prażakiem i D u 
najewskim.

O godzinie 10  arcyksląłęta, tudzież wie
le dam z dyplomacji i arystokracji przeszli 
na herbatę do sąsiedniej sali, około 12  zaś 
bal się skończył.

* Cesarzowa ma 3 lutego w najściślej- 
szem incognito udać się do Monachjum w 
odwiedziny do swej matki.

* Z Preszbnrga donoszą tu, iż w Lan- 
gendorf pod Tyrnau, znaleziono w tych 
dniach karawanę cygańską z 8 osób, które 
leżaiy zmarznięte na ziemi. Sześciu osobom 
zdołano przywrócić życie, dwie kobiety zmar
zły na śmierć.

* Przedwczoraj nastąpiło otwarcie kolei 
lokalnej M ri Arco-Riva w obecności przed
stawicieli. władz autonomicznych i rządo
wych.

* Donoszą tu a Rzymu , iż Propaganda 
wysyła 20 misjonarzy do Ziemi Ognistej w 
lutym, którzy mają się także zająć poszu
kiwaniem Jana Ortka.

f Z powodu urodzin cesarza Wilhelma, 
odbył się w lokalu niemieckiego Związku 
„Niederwahl” bankiet, na którym oprócz 
toastu na cześć cesarza niemieckiego, wno
szono toasty na cześć Moitkego Bismarcka, 
niemieckiego ludu i miasta Wiednia.

* Jan Strauss był przedmiotem owacji na 
balu miasta Wiednia; gdy się tylko uka
zał wraz z żoną , poczęto krzyczeć : hoch I 
i to tak gorąco, że aż mistrz z estrady 
dziękować musiał, Dopóki sali nie opuścił, 
kapela grała wyłącznie jego utwory ku 
wielkiemu zadowoleniu zebranych.

* Zapowiedziany strejk- szewców przyjść 
ma do skutku 2 lutego Głównie ndział w 
nim wezmą robotnicy fabryczni, których 
fest. około 2.500. Czeladnicy pęąmjjąąjL Hr 
majstrów prawdopodobnie przyłączą się do 
strejku; komitet strejkujących ąie stara ślę 
wcale o ich pozyskanie. W ogoie płaca 
botników fabrycznych nie jest zbyt szczu
pła ; najgorzej stosunkowo płatni są robo- 
iuicy po małych fabryka, h. F-rmy nie są 
skłonne do żadnych ustępstw, obawiają się 
bowiem konkurencji zagranicznej. Niektóre 
z firm zdecydowane są podczas strejku za
stąpić brak ludzi yobotnjkami z Czech i 
Moraw, gdzie nic ui* słychać q niezadowo
leniu między szewcami.

udali się do Osaba. Zarząd miasta Csaba, 
które włożyło do banku 60.000 złr., odby
wa narady nad sposobem, jakim możnaby 
uratować te pieniądze; 12  tysięcy z owych 
60, było funduszem dla sierót, 36 dla cho
rych. Cale miasto jest mocno zaniepokojone 
bankructwem.

KURIER BUDAPESZTEŃSKI

* W królewskim zamku przygotowują 
się na przyjęcie mającego tu niedługo przy
być dworu. Prawdopodobnie nastąpi ono 
3 lutego. Dwór zabawi tam czas dłuższy ; 
zapowiedzianych jest wiele obiadów i uro
czystych przyjęć.

* Ludowy bank w Csaba zbankrutował; 
deficyt wynosi pół miljona złr. W szyscy 
dyrektorowie i członkowie rady nadzorczej, 
z wyjątkiem jednego, są ludźmi niezamo
żnymi, położono jednak areszt na to, co 
posiadali. Jeneralnego dyrektora banku, 
W ładysława Backoky uwięziono ; jest on 
sam winien 18.000 złr. Przedstawiciele 
większej części banków budapeszteńskich,

Pani burmistrzyni W Argonji (Kanzasj 
wybrano powtórnie bnrmistrzynią panią Sal- 
ter. Pani Salter jest ze wszechmiar nie
zwykłą białogową; zajęcia administracyjne 
nie przeszkadzają jej gotować, myć, praso
wać i t. p., a nawet zdążyła ona powie 
małego burmistrzyka.

Dom rodzinny Fausta. W  Roda, miasto, 
czku obwodu altenburgskiego, stoi na ska
le stary dom, który uchodzi powszechnie 
za miejsce, w którem urodził się słynny 
czarnoksiężnik, dr. Faust. Obecnie dom ten 
zakupiła gmina, i prawdopodobnie zburzy 
go, chce bowiem tamtęay przeprowadzić 
d ogę. Stary kronikarz Spiess pisze w swej 
„Historji o doktorze Janie Fauście*, wyda
nej w 1587 v., iż był on synem chłopa 
rodajskiego. Gdyby ży ł Goethe, opouowałby 
może przeciw zburzeniu domn, gdzie uro
dził się człowiek , którego istnieniu wielki 
niemiecki poeta zawdzięcza najszersze liście 
swego laurowego wieńca.

WiOŻa Babul, waląca się od tysięcy lat 
w gruzy, otrzymała w tych czasach nową 
ozdobę. Jest nią statua „Zwycięskiej dziewi
cy*, błogosławiona jeszcze przez Piusa IX, 
którą ua szczycie zwalisk umieścił jakiś 
misjonarz karmelita. Wieża Babel z 8 istnie 
jącycb niegdyś pięter posiada jeszcze dwa, 
te jednak są tak wysokie, iż widać je w 
obrębie 80 kilometrów. Podstawa wieży wy
nosi 194 m. kwadr. Cegły pokryte są pi
smem klinowem, które wyryto przed w y
paleniem. Umieszczenie statuy odbyło się 
wielką uroczystością, przy której było obe
cnych wielu Mnznłmi,nów.

Amerykan kie wiadomości Fantazja re
porterów amerykańskich stynną jest ua 
świat cały i stała się przysłowiową. Swia- 
ży dowód swej genjalnośei złożyli owi re 
porterzy pisząc o Karlsbadzie z powodu 
klęsk, jąkie zrządziła tam zeszłoroczna po
wódź. (Nb. Karlsbad jest fak 4ohrze znany 
Ameryce, jak Europie). Piszą tedy, że przy
najmniej czwarta część ludności Karlsba- 
dzkiej popłynęła z wezbranemi wód falami, 
że wszyscy mieszkańcy innsieli uciec z mii. 
sta i t. p. W szystkich jednak zaćmił pan, 
który obwieści! światu, jako miasto Karls
bad, bez żadnej ceremonji i długich koro 
wodów, zniknęło sebie z powierzchni ziemi.
I w Ameryce znajdują się ladzie, kto? 
wierzą wszystkieinn, co „stoi w gazecie' 
więc tedy uąiędzy wątrobiarzami 1 
strach i żal nfepomierry. Misji ochot# od * 
nieść się z zapytauiem, co się ua prawdę 
dzieje z Karlsbadem, i czy się jeszcze 
nl.z dziać co może, w ogóle, do Eurbpy, ale 
n t znóW dli ma narodowa w grę wchodziła 
bo jakże tu kompromitować gazetę swoją

której najwyraźniej „stąłu*, że cały 
Karlsbad — djabji wzięli! Obecnie jednak 
wątroby, chciałem powiedzieć piersi ładzi 
na wątrobę cierpiących, oddychają swobo
dnie, albowiem przekonano ich, ze Karls
bad stoi cały, wbrew tema, co o nim „sta 
ło" w owej gazecie.

Z MonaCO. Ks. Franciszek Hatzfeld miai 
wygrać w ruletę w dwóch dniach 300 ty 
sięcy franków, między tem 5 1 pazy po i i  
tysięcy, tj. maximnm. Niech jednak nikogo 
wiadomość ta (o ile jest prawdziwą) nie 
zachęca do ru le ty : jeden wygrywa tam 
kpcęie tysięcy, ale krocie ludzi straciły jr.ż 
miijoąowp nąąjątki, ą d^his0 trzebaby ra
chować, ąby zliczyć, iln tam sobie „prze
granych* śmierć zadało.

Hową perjotjyczna komnta. Astronom 
wiedeński, R. Spitaler, odkrył lb  listopa
da zeszłego roku nową kometę, którą tylko  
przez teleskop dostrzedz można. Obracho- 
wania wykazały, żs kometa ta pojawiać 
się będzie co lat 64 perjodycznie, stosun
kowo zatem zakreśla mrłą elipsę około 
słońca. W tym roku oczekują pojawienia 
się dwóch porjodycznych komet: Enkeg’e 
z rokn 1888 i Tempeta z 1886 roau.

NOKTURN SZOPENA.
N O W E L A
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W incentego hr. Łorta .
(Ciąg dalsiy).

— Wprawdzie nikt się jeszcze nie do
myślał —  mówiła —  by między nim a 
Ireną wszystko i dawno już było ułożone, 
przecież zniknięcie ich z horyzontu, jak 
i jego ogólnie się nie podoba.

— Postanowiłam więc — mówiła da
lej —  szczęśliwą tę nowinę ogłosió zapra
szając św iat, na blizką ceremonję za
ręczyn.

Zbiguiew nrturalnie z radością się zgo 
dzil by nazajutrz rano zostały rozesłane 
zaproszenia na ceremonję, mającą się od- 
byó w dość zamkniętem kółku na trzeci 
dzień. Pożegnał Irenę na chwilę . czem- 
prędzej pobiegł do jeneralowej, aby jej 
pierwszej zakomunikować wiadomość i wrę- 
ozyć zaproszenie pani Warewskiej.

Około ósmej wieczorem wpadł do salo
niku jenerałowej.

Zasiał obie panie i swoją poczciwą lam
pę, przy której tyle dla niego, te dwa ko
chające serca, projektowały małżeństw.

Zastał i ogień na kominku i dźwięk 
delikatny, cichy, przygotowywanych w dru
gim pokoju fiiiźanek do herbaty.

—  ( iociu! — zawołał niby serjo, niby

żartem —  rzucając się jej do nóg — je
stem po słowie. . .

Lina zerwała się, jak szalona.
—  Nie mogłem wam wcześniej nic 

m ów ić. .  . dziś mogę, od kwadransa. . .  i 
do was przybiegam. . .  — ciągnął nry wa- 
jąc Zbigniew.

— Kochany Zbigniewie — przerwała 
lekko zaambarasowana jenerafowa —  
w iesz. .  .

—  Co ciooin ?
— Co mamo?
Jenerałowa uśmiechnęła się a po chwil

ce skończyła.
— Nic... Chciałam ci powiedzieć, żeś 

mnie przestraszył. . N ie spodziewałam się 
takiej radości... nio się nie domyślałam — 
mówiła powoli przychodząc do siebie. N a
gle łzy stanęły jej w oczach... głosu jej 
zabrakło... chwyciła głowę Zbigniewa i 
przyciskając ją do łona, przemówiła :

—  W iesz... Zbigniewie, jak oię kocham 
byś tylko był szczęśliwym!...

Czuła ta scena familijna zapytań, ży
czeń i radości, pełna uroku, bo trzy bliz
kie sobie serca udział w niej brały, zosta
ła wkrótce przerwaną przez lokaja, który 
oznajmił.

— Pan Feliks R uoki!
— A ten potrzebny! —  zawołał Zbi

gniew.
— Przeprosić? —  wymówiła pytająco, 

spoglądając na matkę, Lina.
— Prosić! — zawołała jenerałowa, a 

obracająo się do 3ios„/zeńca — dodała — 
muszę go przyjąć, bo go sama zaprosiłam 
na dziś Nie wiedziałam, że przyjdziesz!

Myślałam, żeś o nas zupełnie zapo
mniał...

— Tylko nic o mojem małżeństwie, 
ciociu. Jutro wieczór się dowie — sze
ptał Zbigniew.

Pan Feliks Kucki wchodził. Światowiec 
to był skończony, wdowieo od niepamię
tnych czasów. Ex-magnat i ex-dygnitarz 
jakiś, swe bodnie sobie żył w Dreźnie, zja
dając proszone obiady, grająo w bezika i 
informując o wszystkiem wszystkioh. Pan 
Feliks bowiem zuał całą Europę, nie mó- 
wiąo już o Polsce, w której obracał się 
jak n siebie, znal wszystkich, a choć oza 
sem nie osobiście, to równie dobrze 
pamiętał najdrobniejsze szozegóły ich 
żyoia.

Taki leksykon chodzący w świeoie drez
deńskim, który swoje fignry powyrywał z® 
wszystkich zakątków Polski, był niesły
chanie potrzebnym i ocenianym, był wy- 
rooznią w kwestjach salonowych, prote
ktorem przyjeżdżających, ohodzącą kroni
ką, o której względy każdy się starał, 
wiedząc, że i kroniki są ozęsto stronni
cze.

Pan Feliks jeduak był kroniką wiaro- 
godną, zanadto dużo żył i widział, by n- 
legać pospolitej salonowych kronikarzy 
wadzie, to jest osobistośoi.

Czasem, ale i to rzadko zdradzał się w 
swych biografiach w;ększą lub mniejszą 
aympatją i to mimowolnie, gdyi za punkt 
aml icjii sobie nocaytał być wiernym por 
trecistą swojej epoki.

Jenerałowa bardzo go lubiła.
— Nailepszy pan F elik s1 — a iJ w a  o

nim i zawsze z westchnieniem, bo jej 
przypominał młode czasy, ojczyznę, bo ją 
z nim wiązały drezdeńskie i za-drezdeń 
skie wspomnienia. Przytem grywał z nią 
stale w bezika, robił listę jej gości na 
proszone wieczory, wprowadzał do jej sa
lonu młodych ludzi i wreszcie pomagał 
jej do swatania.

—  Kochauy panie Feliksie! — zawo
łała jenerałowa, wyciągając do niego obie 
ręce, gdy stanął w progu salonu.

— A ! pan Zbigniew! — zaraz zawo
łał pan Feliks, spostrzegając Ronera —  
wszyscy mnie o panu pytają, ozyś pau 
wyjechał, co s.ę z panem su ło ?

— Zdrów i cały — odparł z uśmie
chem, przysuwając fotel młodzieniec go
ściowi.

—  W iecie pewnie najświeższą wiado
mość — zaczął zaraz Rucki siadająo.

— Nie wiemy — odparła jenerałowa, 
lekko się podnosząc i szukająo lornetki — 
opowiadaj pan!

;— Zaraz... zaraz — mówił Rucki sia
dając —  otóż, jak wiecie, całe Drezno od 
dziesięciu dni o niczem nie ohce mówić i 
słuchać, tylko o paniach Warewskich.

Od czasu, jak przyjechały, nie można, 
jak to dawniej w Dreźnie, zjeść spokoj
nie obiadu, wypić filiżank’ herbaty, zrobić 
pf-tyjkę bezika... te niespokojnice euro
pejskie.

Lina o mało stołu z lampą nie przewró
ciła, chcąc Danu Feliksowi dać sygnał. 
Jenerałowa opuszczając lornetkę trzy razy 
chrząknęła, zakaszlała się nawet. Nic je
dnak nie uomogło. Pau Feliks był w wer

wie, a w takich razach nie łatwo dawał 
się zbić z tropu.

— Nie dość — ciągnął dalej —  mają 
całej Europy, pełno ich w Warszawie, 
Spaa i Niceji, Krakowie i Petersburgu - 
mówił szynko, ani się domyślając swej 
niefortunnej roli, ale nawet o Dzezno za
haczyły i nas spokojnych...

Jenerałowa i Lina, obie razem tak sil
nie chrząknęły, iż pan Feliks może byłby 
się domyślił i skręcił zgrabnie karku opo
wiadaniu, gdyby nie Zbigniew, który z 
wysoce na pozór, zaciekawionym uśmie
chem, zbliżając się do stołu, zawołał:

— To doprawdy ciekawe! osoby tak 
Światowe, tak lubiące żyoie stolic, towa
rzystwo kosmopolityozne, tłumy... poco 
przyjechały do Drezna?

— Więc właśnie o tem ohcę mó
wić.

— No proszę, nie przerywam pann —  
odparł Zbigniew

— Ależ — zaczęła jenerałowa.
— Nie przerywaj, ciociu! — znów wtrą

cił Zbiguiew.
Jenerałowa z miną skazanej na jakieś 

tortury, zagłębiła się w fotelu.
— Choe koniecznie słyszeć, to niech 

słyszy — pomyślała, w gruncie rzeczy nie 
będąc wielbicielką pań Warewskich

Lina również napróżno usiłowała prze
rwać werwę pana Ruokiego.

—  Otóż, kochane panie — zaczął, zdra
dzając tonem samym pan Feliks dłnżizą 
opowieść — znałem dzieokiem słynną od 
tylu lat panią Warcwską. Znałem dosko
nale jej m ęża, który był jednym z naj

większych, swego czasu, birbantów. Tę 
śliczną Irenę nieraz na rękaoh nosiłem, 
gdy się wychowywała u poozciwej ś. p. 
pani marszałkowej Bystrzyckiej, podcza- 
gdy jej rodzice szaleli po Euroi ie. Zua- 
łem to w szystko.. .  Pani Warewskiej nie 
można odmówić ogromnego sprytu, rozu
mu, lecz też nie można jej darować lek
komyślności , z jaką mężowi pomagała w 
traceniu jednej z wielkich swojego czasu 
fortun. . .

Jakkolwiek kroniki skandaliczne —- 
mówił dalej — n.gd" nazwiska pani Wa
rewskiej uie zapisały, przecież obowiąz
kiem jej było, jeśli nie mogła w szalonem 
marnotrawieniu, męża powstrzymać, nie 
pomagać mu. A tu orzeciwnie. Tryskają
ca rozumem, dowcipem, pięknością złą
czona z maniakiem, napełniała dźwiękiem 
wyrzucouyoh pieniędzy przez lat piętna
ście Europę. Ooowiązkiem jej było pamię
tać, iż ma córkę, której dziś odziedziczo
ne po ni j piękność i rozum, nie wystar
czają i z którą obiegać musi Europę, a- 
by znaleść dla niej to, czego oama tyle 
nawyrzucała. Bo teraz te panie, goniąc o- 
statniemi resztkami oddawna straconej 
fortuny..

Nikt nie przerywał, Ruoki też dalej 
ciągnął.

(I>.d zy  ciąg nastąpi)
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AUSTRO-WĘGRY.

W i e d e ń  30 stycznia. Kandydatem nie- 
mieckn-liberalnego stronnictwa w dzielnicy 
Neubau, będzie namiestnik lir. K ielm ann- 
segg, a na Josephstadt prezydent sadu
lir. Lamezan. . . .

W i e d e ń  30 stycznia. Rząd hiszpański 
wypowiedział wczoraj Austro- W ęgrom tia -  
ktat handlowy, który przestanie obowią
zywać z d. 1 lutego 1892 r. Rząd hi
szpański uczynił to z powodu że Fraucja 
wypowiedziała traktat hiszpańsko-francuski 
a w nocie swej dodał, że pragnie nowego 
uregulowania stosunków handlowo-poli-

tyozuycK - 2y Htyczuia Tutejsze

Stow arzyszenie wielkich _ kupców  i p rze
mysłowców wysiało m inistrow i handlu  a 
d res zaufania dla kom unikacyjnej i  gospo
darczej polityki rządu a zwłaszcza dzięk 
jąc mu za wprowadzenie nowej ta ry fy  koK
jowej. uwz

L   ' f i l

CkluD29 stycznia. S taroczeski 
to
do kom itetu 

szli 
dr.

P r a 2! ft u “ -----  • i _
sejmowy wy  ̂ . j „ wybor-

icholz,

mu mężów zaufania 
czego. Z urny wyborczej wyszli pi 
Żak Topinka, dr. Tomek,

Kwiczała, br. Hayrach, Zeirtiaminer, 
dr, Mattusz. K om itet odbyprof.

fl*. R ieger
już dziś wieczorem kilkogodzinne pusie- 
ilzenie na k tórem  uchwalono natychm iast 
rozpocząć agitację w yborczą a niezwłocznie

U f *  "  Pr°
wincjL

NIEMCY.
P p r l i n  29 stycznia. W niosek, jaki 

stronnictwo
uiło w sprawie upaństwowienia aptek o- 
pieWr  iak następuje: „Uprasza sic rządy
związkowe o p rzed s taw ien ie  u sta w y  która
oddałaby zarząd aptek w ręce p •
W  dołączonych do wniosku motywach 
dowodzą wnioskodawcy, że taka ustawa

z własnymi kandydatami wystąpią w M a
drycie, Barcelonie, W alencji, Kartagenie, 
Kadyksie i Santander. Rząd obawia się tam  
rozruchów i ma zarządzić potrzebne Środ ■ 
ki ostrożności. W każdym razie jest na
dzieja, że wybory wypadną korzystnie dla 
rządu, zwłaszcza, że były prezes gabinetu  
a obecnie przywódca liberalnej opozycji 
nie bierze udziału w agitacji a z republi 
kanami zerwał stosunki, ponieważ działal
ność tego stronnictwa uważa za szkodliwą  
dla monarchji. Z tego powodu, jakoteż w 
uznaniu usług, jakie Sagasta wogóle od
dał koronie, nadała mu królowa rejentka 
order złotego runa. Odnośny dekret został 
ogłoszony w duiu imienin młodego króla.

TURCJA.
K o n s t a n t y n o p o l  29 stycznia. Na  

granicy turecko-czarnogórskiej częste są 
bójki między Arnautami a Czarnogórcami. 
Celem zapobieżenia niepokojom wybudo
wał rząd turecki wzdłuż graoio.y czarno
górskiej szereg baraków, zdolnych pom ie
ścić cały bataljon żołnierzy, którzy będą 

zaopatrzeni w ostre naboje Świeżo odby
ło się wobec władz cywilnych wilajetu o- 
twarcie baraków pod Tiraną, które na cześć 
sułtana nazwauo Barakami-Hamidieh. Rząd 
czarnogórski zgodził się na wybudowanie 
owych baraków.

K alendarz. Dziś 
tra N o l.; jutro: śś. 
cego Lojoli.

i i .  'Marcelli vvd. i Pio- 
Brygidy, panny i Igna-

R ocznice. D nia  31 stycznia  1676  roku 
odbyło się w Krakowie pochowanie zwłok 
króla Michała W iśniowieckiego, a zwło 
ki króla Jana Kazimierza sprowadzono z 
Francji.

* Według G azety Narodowej mianowana 
już została komisja rosyjsko-anstrjacka, ee- 

i jem wypracowania projektu połączenia od- 
| n(50. kolei nowo-sielickiej z koleją lwowsko- 
I czeruiouiecką. Rząd austrjacki dele ?ował 

inżyniera kolei bukowińskich, p. Ziffera.
! * Dolno - austrjaekie Namiestnictwo za-
( twierdziło statut „Pierwszego Stowarzyszę 

nia e-alicyiskich haudlarzy i komisjonerów- 
I kupców trzody chlewnej dla Wiednia i o- 
i kolicy“. Instytucja ta liczy dwudziestu k il

ku członków.' Skład wydziału jest następn- 
prezes Wilhelm Amirowicz, zastępca 

Tomaszewski, —i~ -i-—A ntoni j omaszewsai, członkowie 
w ydziału: Marcin B orenta,

| Bartnik, A l o j z y  Rosak i Kazimieiz Wajdo- 
wicz, zastępcy wydziałowych Hawryluk fi

Dymitr Samozwaniec, popierany przez 
Jerzego Mniszcba, wojewodę sand; mierskle- 
go, którego córkę Marynę poślubił, rok ty l
ko na tronie w Moskwie się utrzymał. Pod 
zarzutem samozwaństwa obalony przez spi 
sek, na którego czele stanęła rodzina bo- 

, jarska Szujskich, zginął zamordowany, Ma- 
* ryna dostała się do niewoli, Polacy w li- 
j czbie około 2 tysięcy, padli ofiarą rzezi, a 
| W asyl Szujski carem się ogłosił. Atoli 
| wnet się zjawia inny samozwaniec, Maryna 
i z próżności, by zatrzymać koronę, zeznaje,
I że to Dymitr jej mąż, ale gdy mu oszu

stwo dowiedziono, opuszczouy przez wszy
stkich ucieka do Kaługi, gdzie go również 
jak poprzedniego Dymitra zamordowano, a 
błąkającą się po carstwie Marynę, wraz z 
dzieckiem we W ołdze Moskale utopili 

Oddawna rosła w Polsce myśl zawarcia 
unji politycznej z Moskwą, nakształt li
tewskiej. Pora była do tego najlepsza te
raz. Zygmunt III. wypowiada wojnę caiowi 
Szujskiemu. Żółkiewski rozbija Moskali pod 
Kluszynem, bierze Sznjskiego i kilkanaście 
tysięcy Moskali do niewoli i przyprowadza 
ich vv trjumfie do Krakowa. Bojarowie m o
skiew scy  pamiętni „opałów11 Iwana Groźne
go, upokorzeni znieważeniem trjnu carskie
go przez samozwańców, w ysyła ją  poselstwo 
do P olski dnia  31 styczn ia  1610 pro
sząc, by W ła d y s ła w , syn  Z yg m u n ta  I I I .  
p rzy ją ł dziedzicznie koroną carską. Błędna

powiada się coraz świetniej; komitet otrzymu
je bez przerwy liczne zapytania o zaproszenia 
i informacje o kostjnmy. Przy wysyłaniu za
proszeń zas-la  wielce niemiła pomyłka, że 
w wielu razach zapomniano dodać słów  
„wraz z rodziną11, za co najmocniej przepra
szając oświadcza komitet, że zaproszenia 
dotyczą nietylko zaproszonych, ale także i 
ich rodziny. Osoby, któreby dotąd przez 
zapomnienie zaproszeń nie otrzymały raczą 
się po nie zgłosić w dzień balu, od godzi
ny 10  rano do biura komitetu, w hotelu 
Saskim nr. 16 i 17. Rada miejska p rzy
jęła protektorat nad Wieczorem kostjumo- 
wym „Harmonja“.

Obowiązki gospodyń na balu kostium o
wym „H arm onji11, raczyły przy jąć następu
jące panie:

Adamkiewiczowa, Adamska, Brzeska, Bo
guszowa Zdzisławowa, Baruchowa, hr. Ba- 
deniowa Stanisławowa, Browiczowa, Bałuc
ka, br. Bralnn, Brasonowa, Cyfrowiczowa, 
Chmurska Anastazowa, Chylińska, Dargu- 
nowa, Domańska, Dobrzańska Natalja, F i-  
scherowa Władysławowa, Gluzińeka, hrab. 
Geldern-Egmont, Gorczyńska, Jakubowską 
Faustynowa, Haller. Kawecka, Kieszkow- 
ska, Klobassowa Marja, Klobassowa Helena, 
hr. Komorowska, Kornecka, Krzymnska, 
Kirchmajerowa Janowa, Kossakowa Julju- 
szowa, Kossakowa Wojciechowa, hr. La
socka, hr. Łosiowa Adamowa, Mazarakowa, 
hr. Morstinowa Sabina, hr. Mieroszowska 
Janowa, Muczkowska, Marsowa, Milewska, 
Milieska, hr. Michałowska Romanowa, Mal
czewska. Pawlikowska Mieczysławowa, P a 
wlikowska Tadenszowa, Pochwalska, Po 
Kutyńska, Pieniążkowa Przem ysławowa, 
Pieniążkowa Karolowa, Prylifiska, Roseu- 
blattowa, Rydygierowa, Szlachtowska, Sza-

ją c y :
prezesa Antoni J omaszewsai, czionaowie s ' Z y g m u n t a  m .  spraw iła, że ta  ko-

Franciszek I   Władysława. TV nie nnn-

byiaby tylko logicznem następstwem ustaw j Kaj.'’a rdVVjZOrowie Stanisław Kotniewicz i f*  p,° 
o ubezpieczeniu robotników. Państwo po- j SUnigjaw Dziurzyński. Biuro Stowarzyszę- 
v ir> n /,tv  nrzec ież  przy zarządzaniu aptc- . , ..- l i nt i.T.-cn n r lim i n tnvmo v i W snra-

* rona na głowie W ładysława IV. nie spo 
częła, i że Polska nie owładnęła Moskwą 

pomocą unji, ale w półtora stulecia sta- 
łupem Moskwy.

apte 
cele i

te
za

fen.

winnoby przeciez przy zarządzaniu 
kami wykluczyć wszelkie fiskalne 
odstępować lekarstwa za zwrotem kosztów j
i c h  w y tw o rz e n ia .

B e r l in  29 stycznia. M ówią tu, że pań
stwo zamierza zastrzedz sobie tylko prawo 
sprzedawania kocbiny- W ytwarzać wol
no będzie każdemu, ale każdy producent 
limfy mieć będzie obowiązek przedstawie
nia jej do zbadania ustanowionym przez
rząd rewizorom. ,______ •

B e r l i n  29 stycznia. W parlam.mcie
toczyły się dziś rozprawy nac e a p 
cztowym. Sekretarz stanu dla pocz 
lcgrafów zapowiedział zniżenie op a 
odnoszeuie telegramów, z 4Q na 
Posęł woRom yślay Eugenjusz Richter, . 
pojnf,,y sprawę ugody rządu Rzeszy g I 
telegrafioznem _WjjroiTi W olffa • ’ rniósł, aby 
rząd umsP , za urzęaowe, tuk sa
mo jak i :  .„^nurak ter przyznał Reichsawi-
zeigerowi a uądto zażądał ogłoszenia tek
stu ugody rządu u Wolffem. to od- 
powiedtiftl p. Stephąn, że sprawa tą nie 
dotyczy etatu pocztowego, lecz należy do 
urzędu spraw wewnętrznych. Po dłuższej 
dyskusji przyjęła Izba wniosek Richtera 
ogromną większością. Przeciw niemu gło
sowało tylko stronnictwo konserwatywne 
i cesarslie.

ROSJA
P e t e r s b u r g  29 styczuia. Niedawno  

donoszono, że car rozkazał uformować trzy 
n°we bataliony piechoty fortecznej, z k tó 
rych jeden przeznaczony jest uo Kowna  
a drugi do ufortyfikowanego miasta Zgie
rza. Rosja ma więc do swej dyspozycji 
nawet w czasie pokoju stałą załogę tor- 
teczną. N a wypadek wojny, _ 
tnljonów piechoty fortecznej zamienić na 
tyleż regimentów, z których każdy liczył- 
bv po 4 bataljony. Dwadzieścia bataljo 
nów ma kwaterę w fortecach u granic za 
chodnich. W W arszawie i Modlinie, gdzie 
obecnie znajduje się ośrn takich bataljo- 
nów znalazłyby w czasie wojennym po
mieszczenie 'dwie d’ wizje piechoty forte
cznej, z których każda liczyłaby po cztery

^ IT e  Rosja ma nietylko stałą piechotę 
forteczną. R o z p o rz ą d z a  ona także 51 batal
ionami a r ty le r j i  fortecznej, nazwauemi w e
d le  fortec, w których się mieszczą. Trzy-

S ,  zb S  J*” ™” 1 ?

do wycieczek na otaczająceg
3 ■ • ” * • ' zaznaczyć wypada,

w służbę inży

nia udziela interesantom informacyj, w spra- 
handlu trzodą galicyjską.wie

Tary zbożowy na Kleparrił
(Kraków 30 styozma).

Psjtpcica biaZn od 9.— do 9 2S-.
8 80 do 9.20; iółt-i od 8 S0 do 9 1 5  
7.25; jęczmień od 6 75 do 7 60
g‘  ,jo 6.2 0 ; owios o l 6.26 do 6.60
--d o —. Wszystko za 100 kilogramó

czerwona od 
żyto 6 90 — 
na r>o»'ę o I 

Rzepak od

W itdeA  29 stycznia,

Jurg na płody rolnicze. Płacono stosownie do 
jakości towaru i terminu dostawj za pszenicą 
Mi-i Ą M ? t m - r  Z wei«* n *
p a k  12.7oU 18.45, k u ku ryd zę  6.57— 6.69, olej rze  
pakow y  33 .—  3 3 .60, olej ln ia n y  3 4 .5 0 ^ -3 5 .-
Nasioua 01-jne 12.76-13.36, makuchy „.75—6.80.
chmiel 130.------150.— złr. za 60 kimgramów. Kar-

3 ___ 4.—złr. groch włościański 7.60—8.00,
groch wrzący 10.60— 12.00 bób na paszę 6.00-  
6 6 0  bób n a  stół 8 0 0 - 8  50, nasienie konopne 
11.50—0.00 łr. licząc za 100 kilogramów.

Okowita  koutyngeutowa 18.6 —18.75.
Sztuczne naw ozy. Maka kościana 2—4 procent.

95 -25 Saletra chilijska 1 5 - 1 6  pet. 14.00 -
i 7 v 7  Śoodium supe.phoapbat % - l  pet. 8 .2 6 -  
8 50 kafi 15 00— 16.60, amoniak 1 6 .2 5 -1 6 .5 0 , li
cząc za 100 kilogr.

przyjaciela. W końcu
że fortece zaopatrzone - . ,
nierską, telegraficzną i heljograficzną, j 
też w gołębie pocztowe. Najważniejsze  ̂ - - 
tece pograniczne mają także oddziały 
łonowe. Co do nowej fortecy w Zgierzu u 
irzymują strategicy, iż jest ona o tyle wa

rzek’rzymują strategicy
żna, że zakrywa przeprawę przez 
Bug i Narew, w razie gdyby nieprzyjaciel 
od strony północnej chciał uderzyć na 
Wąrszdwę.

HISZPANIA
M a d r y t  29 stycznia. W Hiszpanji wre 

walka wyborcza, którą przecież dotąd ob y
ła się bez częstych tam przy podobnych o- 
kazjach, starć na noże. Agitacja republika
nów stała się spokojniejszą, aniżeli w po 
przednich latach a przywódcy tego stron 
uictwa Castelar i Salmeron oświadczyli 
w \ raźnie, że nie chodzi im o zaprowadze
nie Rzeczypospolitej Przeciw  kandydatom  
liberalnym agitują energicznie konserwaty
ści. biskupi, duchowieństwo i zakony. Te  
ostatnie sprzyjają mianowicie karlistom. 
To też mówią powszechnie, że zwycięztwo 
karl.śij księcia Sołvenno nad Castelarem  
w Huescor jest zapewnione. Socjalistyczni 
republikanie pragną wyzyskać powszechne 
prawo głosowania, które w tym roku po 
raz pierwszy wchodzi w życ'e - D z ia ła j  
oni głównie w miastach fabrycznych a

OD WYDAWNICTWA.

U p raszam y o ry ch łe  odnow ien ie  
dpłaty , k tóra w y n o s i:

W  m i e j s c u :
luty . . . .  1  z łr . - et.
końca m arca . . $  „ —  »

, c z erw ca  . <B n «
„ roku  1 1  r —  «

od n oszen ie  do 
dow n m iesięczn ie  —  »

N a  p r o w l n e j i
z przesyłką pocztową:

Za luty . . . .  1  złr.
D o  k oń ca  m arca . ®
D o  „ czerw ca  .
D o  v roku . • 1 4L

W  N i e m e z e c i i : 

K w a r ta ln ie  . . . 4L z łr .  8 0  et

prze

Za
Do
D o
Do
Za

1 5

0 5
90
90
90

We Francji, Auglji, Włoszech, 
Ameryce i t. <1.

Kwartalnie . . .  5  złr. 1 0  et.
Przedpłatę wysyłać należy wprost 

do Administracji K u r  je ra  Pol
skiego  w Krakowie, ul. Szew
ska 1. 7, I. p., gdyż w razie prze
ciwnym nie możemy odpowiadać za 
zwłokę w posyłce.

fiHF* Nowo przystępujący^ abo
nenci otrzymają bezp ła tn ie  po- 
czątrk powieśoi Piotra Jaxy By
kowskiego „Maleparta", które, 
druk w osobnych arkuszach roz
poczęliśmy w bezpłatnej jp f t -  
bljotece K u r}  er a  
go“.

Dr Józef Orłowski, redaktor naczelny 
’ naszego pisma, wyjeżdża dziś wieczorem  

na kilka dni do Wiednia. Z tego powodu 
I nie będzie jutro zwykłego przyjęcia w Re 

dakcji naszego pisma.
00. Reformaci i XX. Misjonarze nie

j opuszczają biednych, wspomagając ich *,a- 
I wsze ze znaną powszechnie troskliwością.
\ Jak nam donosi ieden z Kapłanów tutej- 
: szych, rozdzielają 0 0 .  Reformaci jak w 1 ą- 

tach poprzednich, tak też i dziś po dzie- 
! sięć bochenków chleha dziennie^ Prócz tego 

dają po 4 złr. na opał tygodniowo, tizy  
’ razy tygodniowo gorący posiłek w trzech 

wielkich kotłach zgotowany, a nadto ośmiu 
biednych, dobrze nczących się uczniow z 
gimnazjum sv, Anny, mają na swojej o- 
piece za darmo. —  Tak samo cod lennie 
przez cały rok Zgromadzenie ks. Misjona
rzy na Kleparzn rozdaje gorący posiłek u- 
hogim. Donosimy o tern wskutek tego, że 
pisząc o nędzy w jednym z artykułów  
wstępnych, nadmieniliśmy na podstawie u- 
dzielonych nam wówczas informacyj, iż 0 0 . 
Reformaci sami bardzo mało posiadając, nie 
mogą tego roku, jak po inne lata, wspo
magać ubogich. Najchętniej tu dziś ową 
wzmiankę prostujemy.

p. Stanisław Koasnfialb po ciężkiej cho 
robie, przebytej we Lwuwie, powrócił do 
naszego miasta, Jakkolwiek stan zdrowia 
znakomitego publicysty znacznie się pole
pszył, jednakże doktorzy zalecili mn spo- 
jiói } dłuższe wstrzymanie tię od wszelkiej

i Pi Prof. dr- Napoleon Cybulski wydał o-
\ becnie znakomitą pracę p. t. „Fizjologja 
- człowieka1*, która wypełni 

wający się brak polskiego podręcznika
tei' dziedzinie naukowej, 
uniwersytecka powita bez''d P en a 
ką radością ukazanie się tej ” »»' 
cy, pełnej iudywiduakycu, 
glądów profesora, który 
wet ofiar mateijainych, . <
swym uprzystępnić trudny prze mi o i 
chęcić ich do samodzielnych studjow i ba-

daflW pocrzobiM i. p. * *  f rtur\ J ; 6a9i  
wzięły wczoraj liczny ndział sfery oby«a 
telskie, sądownicze i adwokackie. Niemal 
cała nasza palestra zgromadziła się u tru
mny zmarłego kolegi. Wśród wielu wień
ców złożonych na trumnie zauważyliśmy 
„Gd rodziny“, „Rady m. Krakowa11, „laby 
adwokackiej", „Koła literackiego , „Izaj
handlowo-przemysłowej11.

W Czytelni polskiej katolickiej młodzie 
ży w Krakowie na Nadzwyczajnem Wat 
nem Zgromadzeniu, odbytem dnia 29 s y 
cznia b. r. wybrany został kapelanem 
Tadeusz Chromecki, rektor X X . Pijarów 
Krakowie, w miejsce ustępującego ks. Sta
nisława Załęskiego, członkami honorowymi 
zaś: PP. : Brazonowa, Fischerowa, Jaku
bowska Faustynowa , Józefowa Jasińska* 
z ks. Czertwertyńskich Mazarakowa, 
drzejowa hr. Potocka i Świetna Rada »■ 
Krakowa, tudzież p p .: Jerzmanowski Ka-

baron Konopka

tarzem kongregacji zatwierdzono p. Micha
ła Pieterkiewicza. Poczem posiedzenie zam
knięto.

Benefisant dzisiejszy p. Sobiesław, nale
ży do tych artystów, którzy pośród publi
czności zdobyli sobie ogólne uznanie, dzię
ki sumiennej i wytrwałej pracy, jakoteż 
dzięki talentowi, pełnemu wybitnych cech 
dystynkcji i szlachetności. Jesteśmy też 
pewni, że teatr dzisiaj zapełni się na „Pół
św iatku 11 Dumasa po brzegi.

Wysadzenie przęsła mostu pod W awe
lem odbyło się w dniu wczorajszym o go
dzinie 1 1  Ył przed południem, w obecności 
komendanta korpusu JE. Krieghammera, ko
mendanta fortecy fmp. Czicharza, jenerałów-, 
oficerów różnej broni, uczniów ze szkoły 
jednorocznych ochotników, oraz dość licznej

Hamburg 31 stycznia Towarzyslwo 
przewozowe Am erikanische ! acketfahrge  
sellschaft zniżyło koszta podróży do Balti
more w Ameryce północnej o 30 aiarek.

P aryż  31 stycznia. W  T e a t r z e  francu
skim byl nowy skandal. Publiczność wzno
siła okrzyki na cześć pp. Sardem i Cla- 
retie. Spuszczono więc k u r t y n ę -  a policja 
wydalba z teatru 30 osób.

P a ry ż  81 stycznia. Studenci urzą
dzili z powodu Therm idora  demonstrację 
przed redakcją dziennika E g a liti. Kilku z 
nich aresztowała policja.

D ijo n  31 stycznia. Na dworcu w Beau- 
ue zderzył się pociąg pospieszuy z Iowa 
rowym. Konduktor prowadzący ten osta
tni, odniósł śmiertelne rany.

Hzym 31 stycznia. Wojska francuskie

larlameucie 
o tvm

publiczności. Robotami kierował porucznik j wtargnęły do Trypolis i zajęły miasto Et 
inżynierji bar. Lewartowski a do w-ysadze- j touamet, ogłaszając, że tam jest granica 
nia użyto 6 kilogramów ekrazytu i
logiamów dynamitu, umieszczonych w od- ! włoskim zapowiedziano interpelację 
powiednich ładunkach. Na trzeci sygnał trą- | przedmiocie, 
bki wojskowej, z baterji elektrycznej usta- ( Rzym. 31 styczuia. Crispi Oświadczył, 
wionej na Rybakach, puszczono prąd i w I że cieszy się, iż arcyksiąże Ferdynand 
tejże chwili nastąpił wybneh. Słup gęstego, , d’Este uda się do Petersburga, 
czarnego dymu uniósł się, powstał huk i { Belgrad 31 stycznia. Cały gabinet sta- 
ednocześnie pale. wiązanie i pokład mo- j nowczo podał się do dymisji. Przypuszcza- 

stu wyleciały w powietrze, spadając za ją, że nowy gabinet utworzy prezydent 
chwilę na lód, w obrębie nie większym, niż { Skupczyny p. Pasicz. Królowa Natalja po- 
zajmowało wysadzone przęsło mostu. Woj- i zostaje w Belgradzie, 
skowi udali się bezzwłocznie na lód, aby ; Belgrad 31 stycznia. Rejencia konferu- 
przypatrzyć się wynikowi próby wysadza- i je z gabinetem, aby skłonić ministrów do 
nia, która jak nas zapewniono, powiodła się, ! cofnięcia dymisji. Jest nadzieja, że roko-
g iy ż  tylko 1  nabój ekrazytowy nie eksplo- f wauia pomyślny będą miały rezultat.

oddawna nczu-
\v

młodzież 
z wiel 

poważnej pra- 
głęhokich po- 

nie szczędził na  ̂
aby tylko uczniom 

za-

Ct.

p o lsk ie -

ks

lajowa, Starzewska Tadeuszowa, Starzewska 
mecenasowa, Szajnochowa, Słonińska, hr. 
Seipio, -Styczniowa, Sznjska, Śliwińska, 
Wiszniewska Konstantowa, Wiszniewska 
Ludwikowa, Włodkowa, Witowska, prez.Zbo
rowska, starościna Zborowska, rektorowa 
Zakrzewska.

Obowiązków zafi gospodarzy podjęli się
panowie:

Adamkiewicz, Adamski, hr. Badeni Sta
nisław, Bałucki, Bogusz Zdzisław, br. 
Bratom, prez. Brason, prof. Browicz, prof. 
Cyfrowicz, prof. Dargun, dyrektor Dawi 
dowski, hr. Geidem-Egmont, prof. Gluziń 
ski, Prez- Haller) Ksd. Kawecki, K iesz- 
kowski Czesław, Klohassa-Zręcki Stanisław, 
fir. Komorowski, Kornecki, dyrektor Ko- 
rotklewicz, Kirchmajer Jan, prof. Krzymn- 
ski, Kossak Juljusz, Kossak Wojciech, de
legat Kuczkowski, hr. Lasocki Czesław  
hr. Łoś Adam, Michałowski Ludwik, prof. 
Mars br- Mieroszowski Jan, Malczewski 
Jacek Pr°f- Obaliński, Pawlikowski Mie
czysław, Pawlikowski Tadeusz, Pochwalski, 
Pieniążek Przemysław, Pryliński, profesor 
R -dygieri mec- ^zalaJ> mec- Starzewski, 
hr Scipio, Starzewski Tadeusz, profesor 
Szajnocha, dyrektor Słoniński, Szujski W ła
dysław, W iszuiewski Konstanty, Włodek, 
Witowski, JE. Zborowski, starobta Zbo
rowski, rektor Zakrzewski.

Z kongregacji kupieckiej Na posiedze
nio krakowskiej kongregacji kupieckiej, od- 
hyt-^i 24 3tycznia pod przewodnictwem p. 
Heryka Schwarza, uczczono przez powsta
nie Damięć zmai łych 4 członków kongre- 
gSEtjT^Wrrtto., A uimnci.ićie ■ ś. p. Auama 
Ciechanowskiego, Jana Janigi, Henryka 
Jretschmera i Leopolda Reinera; poczem 

odczytano protokół z ostatniego posiedzenia, 
or»z sprawozdanie z czynności kongregacji 
w roku ubiegłym dokonanych. Następnie 

Jerzy Goehel, ska-bnik, odczytał spra
wozdanie kasowe z kongregacji za r. 1890, 
oraz z funduszu Archikonfracerni kupiec
kiej przy kościele św, Barbary, za ten sam 
czas, które przyjęto do wiadomości.

Uchwalono złożyć p.  Goeblowi podzięko
wanie za bezinteresowne i umiejętne pro
wadzenie kasowe, a tern samem wzrastają
cy fundusz kougregacji i zarazem wydać 
mn absolutorjum kasowe z roku 1890. Se
kretarz odczytał sprawozdanie z obrotu fun
duszem Stowarzyszenia młodzieży handlo
wej za r. 1889. W  dalszym ciągu uchwa
lono bndżet na rok 1891.

Udzielono wsparcie wdowom po zmarłych 
członkach i jednemu podupadłemu członko- 
wi, w ogólnej kwocie 414 złr.

Przyjęto na członków kongregacji za zło
żeniem ustanowionej taksy po 25 złr. pp.: 
W acława Ciechanowskiego, Walerjana Le- 
śniowskiego, Jana Mikę i Wiktora Suskie
go. Odczytano wezwanie c. k. krajowej dy
rekcji skarbu we Lwowie do złożenia fasji 
od ruchomego i nieruchomego majątku kon
gregacji, za dziewięciolecie od 1  styczuia 
1890 do końca grudnia 1900 r., celem wy
miaru należytości ekwiwalentowej. Po dłnż- 
Bzem omówieniu tej sprawy uproszono p. 
Stanisława Feintucha, do poinformowania 
się, a następnie przedłożenia swego wnio
sku.

W końcu przystąpiono do wyborów.
P. Schwarz dziękuje za wyrażone mu u- 

znanie, upraszając o uwolnienie z braku 
czasu od przewodniczenia kongregacji, do 
czego się jednak nie przychylono. Zgroma
dzeni czionkowie upraszają p. Schwarza, 
ażeby i nadal przewodniczył kongregacji, 
gdyż pod jego światłym kierunkiem, wiele 
spraw z korzyścią dla kongregacji zała
twiono, statut kongregacji przez namiestni
ctwo zatwierdzony został, a fundusze zna
cznie powiększyły się. Poczem wybrano p. 
Schwarza przez aklamacją starszym kon
gregacji. P. W ładysława Fischera podstar- 
szym kongregacji. P . Jerz. Goebla skar
bnikiem.

Radcami kongregacji wybrano : pp. F rit- 
scha Hermanna, Sobolewskiego Ignacego,

dowal. Dla celów wojskowych dokonali fo
tografowie zdjęć błyskawicznych wysadze
nia mostu.

Na wychodztwie. Policja przytrzymała 
wczoraj na tutejszym dworcu włościan : 
Józefa Blaszka i Janosza Bednara, pocho
dzących z komitatu Saros, na wychodztwie 
do Ameryki. Powodem aresztowania wy- 
choaźców było przekroczenie przez nich 
ustawy wojskowej. Janosz pociągnięty zo
stanie również do odpowiedzialności za le
gitymowanie się fałszywym paszportem.

Na Ślizgawkach W Parku krakowskim  
i obok Ogrodu botanicznego przygrywać 
będą dziś irk iestry  wojskowe w godzinach 
popołudniowych.

Bł?d diuku.
W numerze dzisiejszym, ni str. 1, w szpalcie 

3, pod rubryką „Z Wielkopolski11 wiersz 1 , 7a- 
miast: Konstytucja pruska „pownea" winno być 
„zapew ni a“.

zimierz, dr. Jordan H e n r y k ,------------------------------------- • T •
Ksawery, dr. Markiewicz Władysław, dr- j Fed® ’ncza Jana jun., Kwiatkowskiego Ja-

Załęski

układ

Schmidt Michał, dr. Sokołowski A n g u s t, 
dr. Schlachtowski Feliks, hrabia Tarnow
scy Stanisław ow ie, Superior ks. 
Stanisław i Żóltiw ski Ignacy.

Odczyt. Dziewiąty bezpłatny wy 
popularny odbędzie się w niedzielę o f?°” 
dżinie 3 po południu w sali gimnazjum św. 
Anny. Mówić będzie prof. BrouisłaW H®" 
stawicz „ 0  księżycu".

Walne zgromadzenie krakowskiego fi |- 
warzystwa przeciw niewoli w Afryce, od
będzie się w sali Arcybractwa miłosierdnia 
przy ul. Siennej 1. 3 w poniedziałek dnia 
2 lutego o godzinie 3 , na które w s z v s t -  

kich członków płacących roczną wkładl ę 
50 ct. zaprasza Wydział.

W ieczór k o tu rn o w y , mający sie odbyć 
dnia 3 lutego w eali hotelu Saskiegc i»-

na, Launera Jana, Tomaszewskiego W łady 
sława, dra Feintucha Henryka i Lenerta 
Franciszka.

Zastępcami pp. Jawornickiego Józefa i 
Neuwertha Józefa.

Delegatami do szkoły handlowej wybra
no p p .: Feintucha Stanisława i Fischera 
W ładysława. Do szkoiy realnej św. Scho
lastyki ; p. Fritscha Hermana. Do komisji 
kontrolującej pp. : Lenerta Franciszka i So
bolewskiego Ignacego. Do komisji Kwalifi
kacyjnej p p .: Schwarza Henryka, Fischera 
W ładysława i Feitscha Hermana.

Na reprezentantów kongregacji przy ka
sie chorych wybrano p p .: Angelusa W ło
dzimierza, Fritscha Hermana, drs Feintucha 
Henryka i Ignacego Sobolewskiego. Na za- 
itępcę p, W ładysława Bilewskiego. Sekre.

"Wiedeń 31 stycznia. W rocznicę zgonu 
arcyksięcia Rudolfa zwiedził* cesarzowa 
grób jego, u któregc odprawiono nabożeń
stwo żałobne.

W iedeń 31 stycznia. Stronnictwo libe 
ralne wyda niebawem manifest do wybór-1 
ców, w którym zaznaczy swe stano\ ;sko I 
wobec rządu

Wiedeń 31 stycznia. Policja sutejsza 
rozesłała listy gończe za Padlewskim, mor
dercą Seliwerstowa.

R l ag i 31 stycznia. Prasa staroczeska 
spodziewa się, że antysemici tak osłabią 
Niemców, że ci nie będą groźni.

Praga 31 stycznia. N aro d n i L is ty  roz
pisują się obszernie o obeonej sytuacji i 
zaznaczają, że rozdwojenie w gabinecie 
coraz się staje widoczniejszem. Ministro- 

' wie Gautscb i Bacquehem pragnęli wbrew 
życzeniu Dunajewskiego, zbliżyć się do 
lewicy. Jakkolwiek tym razem ulegli, nie 
tracą nadziei w swe zwycięztwo nad arem i 
Dunajewskim. Tego ostatniego popierająj 
ministrowie Falkenhayn, Frażak i Wel- 
sersheimb, a za zbliżeniem do lewicy są : 
Grautsch, Bacąuebem, Schoenborn i Zale
ski. Prezes ^abinetu hr. Taaffe skłania 
się na stronę Gautscha. Z tego powodu 
wykreślono na tegoż wniosek z komenta
rza pól urzędowego do cesarskiego patentu 
kilka ustępów, przemawiających na ko
rzyść prawicy. Komentarz został ogłoszo
ny bez wiedzy cesarza. Stałej większości 
w gabinecie nie ma. O wyniku głosowa
nia decyduj e zwykle Taaffe i jego decyzja, 
prawdopodobnie, nie wypadnie na korzyść 
prawicy. Nie chodzi teraz o to, czy lewi
ca naiiźeć ma do przyszłej większości, 
lecz czy ma w niej mieć przewagę. Przy
jaciele prawicy głoszą mylnie, że większość 
bez lewicy i mlodoczecbów liczyć będzie 
177 głosów, a z lewicą bez staroczechów 
216 głosów. Taaffe spodziewa się, według 
N arodnich L is tó w, że uda mu się utwo
rzyć wielki klub szlachecki z reprezentan
tów wielkiej w ła sn o śc i,  jak c tem dono
siłem zaraz d o  -ozwią55311!11 Izby posel
skiej. Młodoczeski dziennik sądzi przecież, 
że liberalni właściciele wielkich majątków 
ziemskich nie odląc ;< się od lewicy, a 
większość prawdopodobnie składać się bę
dzie z Polaków i Niem ców, którzy hr. 
Taafifemu przyślą jedwabny sznurek. Taaf- 
fego popychają potężne czynniki ku lewi
cy. Zwycięztwo Dunajewskiego nie może 
być trwałe, a pochwały, jakiemi ministra 

! skarbu obsypują dzienniki urzędowe są,
I zdaniem młodoczessiego dziennika, mowa- 
’ mi pogrzebowemi na jego cześć. Duna

je w sk i ustąpi, zdaniem N arodnich L istów , 
może jeszcze przed wyborami.

Budapeszt 31 stycznia. Hr, Geza Zi- 
chy został zamianowany intendentem O- 
pery.

Budapeszt 31 stycznia, Izbę Doselska 
była widownią skandalu między posłami 
Iranyim z Polonyim. Iranyi odpierał za
rzut, jakoby przy sposobności uroczystości 
św. 8tefana siał niezgodę religijną i za
rzucał katolikom, że oni właśnie pragną 
waśni religijnych. Dopiero wmięszanie się 
Tiszy uspokoiło wzburzonych. —  Stronni
ctwo niezależnych rozbiło się.

Berlin 31 Btycznia. Poseł dr. Wind- 
horst spadł za sohodów i odniósł lekkie

Londyn 3! stycznia. Chilijskie wojsko 
nie chce walczyć przeciw powstańcom. 
Rząd więc w wielkim kiopocie. Rokowa 
nia z powstańcami rozbiły się. Pośredni ■ 
ctwo angielskiego agenta dyplomatyczne
go pozostało bez skutku. Lada dzień spo
dziewają się starcia powstańców z uległem 
prezydentowi wojskiem.

Londyn 31 stycznia. Deputowany K a
rol Bradlaugh, który jak wiadomo, nie 
chciał w parlamencie składać przysięgi z 
powodu, że był ateistą, rozstał się z tym 
światem.

Londyn 31 stycznia. Rosyjski wielki 
książę Jerzy, zachorował ciężko w Bom 
baju (Indje wschodnie). Carewicz, który 
właśnie bawi w Kalkucie, pospi: zyl, aby 
go odwiedzić.

Madryt 31 stycznia. Na prowincji 
przyszło do rozruch 5w. z powodu agitacji 
wyborczej. Przychylni rządowi chłopi, za
bili trzech agitatorów opozycyjnych.

Konstantynopol 31 stycznia. Następcą 
Sadullaha beja na stanowisku ambasadora 
tureckiego w Wiedniu ma zostać Turk- 
han bej.

Nowy Jork 31 stycznia. Kanclerz 
skarbu p. Wurdan, zmarł w czasie ban
kietu tknięty parał żem

Waszyngton 31 styc: i.ia. Kongres u- 
chwalił pomnożyć liczbę członków Izby 
reprezentantów o 24.

Yalparaiso 31 styczuia Flotylla rewo
lucyjna została dnia 28 b. m. pob:tą.

f ifideń  31 stycznia. , ;posobieuie 
giełdy ostrożne. Akcje kredytowe 398 
Anglobanku 165.60, Laenderbanku 218.50, 
Kolej® naństwowe 244,12. Renta złoin 
104.35.

* ■

KURSA TELEGRAFICZNE.
Wiedeń 90 styomil 2 O'ods, 30 miii. po południ; a

s  ® papier op. 
n -r> srebru. r

■Ir. C*.

91 65 
91 70 

10Ł. 70 
102 30 
999 —  
807 75 
114 —

1 04 Vł
5 40 

56 05 
100 90 
104 30 
136 25

£  1  4% «°tą .§ 6°' pa me.
A kc ban. AW ..

„ kredytowe
Londyn. . .
Napolanpy 
Dukaty . . .
M a rk i................
6% Ren. w. pap.
4% „ „ ałota
Losy prem. w ..

U s p o s o b ie n ie  gieHy: stałe,

Obi. ird gol.. 
4l/ ,7 0 Obi.

kraj. ga lic .. 
6% List. *as. g. 

Za.kr. z. 30-i. 
/,%  Listy zjw. 
Banku k r.;

■Ii.

Akc.Litndet .. 218 3 J 
„ kol.Kar.-L.j210 62 
„ „ lw.-ewr, ;232 —
,  „polttdn. .112 i K

tiu b le ..............  132 37
8rebr.”, — —

Berlin 30 styeinia-
Bank. austr.. . .  
Krótki Wiedeń 
Banknoty ros.. 
6 X  Lis. ms. poi.

178 35 4°/0Lis. tik. poi, i
178 25 Ak. kcl.K».r. L.
236 65 austr. krjd. )

73 — Ultimo ltublo . |

70

176 12

NADESŁANE.

Księdzu Pastorowi,
zacnym Kolegom,

Z n a j r m y m ,
oraz wszystkim, którzy raczyi; od
prowadzić na miejsce wiecznego spo
czynku zwłoki ś. p. Filipa R y g e -  
ra, ojca mojego, wyrażam w imie
niu rodziny zmarłego serdeczne „Bóg 
zapłać".

Ed m u n d  H ygdr.
1068(1-1)

N A D E S Ł A N E .

f -

: obrażenie, wskutek którego nie będzie 
mógł przez jakiś czas wycnodriJ z P°‘ 
koju.

Wszelkie papiery wartościose 
banknot!1 zagraniczne

i m onety
k u p u j e  i s p r z e d a j e  

pod najkorzvstniejszemi warunkami

kantor wydany
filii c. k. uprz. galic .

Bsnku hipotecznego
w  Krakowi©, Rynek, 1. 30.

Zlecenia z prowinćyi cskiue- 
cania się odwrotną pocztą bez d o ilc z e -  

|  \^nla p ro w D y '. iois 12-t



KUBIKI POL» / c e n i ą  1 8 0 1

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A .
O d  w y m a c a  z w y k ł y m  d r u k ie m  p o  2 c u t . ,  t ł u s t y m  d r u k ie m  p o  

5  c n t .  —  M in im u m  c e n y  o g ł o s z e n i a  2 5  c u t .

Naaka i wychowanie.
Student z kl. VIII.
k K  lub skromne w yn agrod zenie . Adres:

K rupnicza 17 w  oficynie na dole. 209(6-6)

ad l i t 1

Na mieszkanie
pryw atn ych  panów  
B liższa  wiadom ość  
tro w  podwórza.

przyjm uje się  
uczniów  lub 

z w lk tem  lub bez. 
ul. św . Jana l ż l p i ę -

i* (6-6)

Fortepian

I O lf P I O  angielskiego 1 francnzkiego  
L D H lfJ O  języ k a . W iadomość p rzy  ul.
F lorjańskiej, w  domu pod 1. 38 na dole 
w p rost bramy.

Posady i prace.
Administrator
admlniacraejl domn. Z głoszen ia pod lit .
K. S. w  adm nistracjl „K urjera Polskiego*.

pondent

■znkuje m iejsca. Ł ask aw e zg łoszen ia  pod 
A. A. Adm inistracja „K urjera Polskiego*.

224(3-6) .  ,
“  dnże frontow e na

druglem p iętrze  z 
sku, umiejącej szyc , "poszukuje posadzką froterow aną bez mebli przy n 

się  do "małych dzieci. Osobiście Iud listo  : S zew sk iej 1. 4  są do "wynajęcia każdego  
w n le , K raków , Szczepańska 11, I piętro, czasu , w idzieć  można codziennie od 10

229(1-2) do 12.

R l i r h n l t p r  b if^ y  korespondi 
D U u l l a l L u l  f  ję zy k a  niem ieckiego
sza k a le  m iejsca. Ł ask aw e zg łoszen ia  ]
A. A. Ad:

Bony .n .̂e mówi)ł ce.j p° poi*

D o n ies ien ia  rozm aite

Kwiczoły
K u o r o k a

eodzlennle ś w l . l -  para 
po 22 cut. w  handlu  

F loriańska 23
228(1 6;

o .  p. N ow eaioło koło S try ja  w y s y ła  Ma
s ło  .w ie ż e  niesolone w  4  k llogr. paczkaoh  
po 4  z łr . 70 cnt franko K raków  1 okolloe.

w  Bieczu obok Gorlic 
w  zupełnie dobrym s ta 

nie, krótk i, stru n y  now e, z paką, zaraz  
za p rzystęp ną cenę je st  do sprzedania. 
W iadomość u d zieli kancelarja notarjal- 
na w  Bieczu. 2*2ń(3-*)

L okale.

pokojg

KONCES J ONOWANE B I U R A

W ŁA D YS ŁA W A  GRABOWSKIEGO
w Krakowie, ulica TPMna I. 7.

BIURO WYNAJMU MIESZKAŃ

A 1059 C z y s to  ln ia n e  (S-?>

płótna Korczyńskie
w y r ó b  k r a j o w y .  

N ajtrw alsze  i najtańsze dymy, rę 
czn ik i różne, chusteczk i do no: 
w  najlepszym  gatunku, po cenach  
najniższych. Próbki franko! Poleca  Wł. Gonet w  K o r c z y n ie  ad  K ro sn o .

J. A.
r

S k ł a d  [>

)LF W KRAKOWIE,
G r o d z K ie J  1 P o s e l s k i e j .

3ii i tr-reliżiiy s t o ł o w e j ®  J  |
o:-az

s z w a l n i a  T t> i© X iz*3.y  g o t o w e j .
P o l e c a  d l a  p a n ó w :

1 W sz e lk ą  b ie liz n ę  ruęzką z  n a jlep szy ch  m a ter ia łó w  zro b io n ą , p o  e e -  
[n a c h  n a jp rzy stęp n ie jszy ch . K o sz u la  p o  1 50 ,"  1 -8 0 . 2 * — , 2 -2 5 , 2  5 0 ,  
i w y żej, sk a r p e tk i, k r a w a tk i, c h  :s tk i, r ę k a w ic z k i  z im o w e  i t. p.

P r z y  w ię k s z y m  z a k u p n ie  r a b a t . i w i s - y )  j

a C O K T E C U T t E l i r O J I  I t
K to ch ce  i a lló  r z e c sy w is j le  d ob re 1 z a p e łn ić  n ie szk o d liw e  pap ierosy  

K lech  knpnje ta tk i  (g ilz y )  N IE K L E JO N K  z fa b ry k i

S. W I E R U S Z - N I E M G J O W S K I E G O
Lw ó w  —  Teatralna 3. Kraków —  Saklannlca 28.

O o n y  b a r d z o  n l a l z i e .

WĘF 100 sztuk od 12 centów
Zlecenia zamiejscowo — odwrotnie. Opakowanie gratis Przy od 

biorze 5000 kosztatrangportn ponosi tabryka. ?66(l56-180)

0 S S H

Rzetelnego Agenta
z  w y so k iem  w yn agrod zen iem

poszukuje 1053:3-3)

Jujef Pick I Spółka
fabryka drewnianych rolet

piłTjiąm, j, ogłasza i wynajmuje mieszkania w mieście, o t  
otńifeh i kąpielowych, na żądani? z planami tychże po
m ł a k  de żądania wykazów mieszkań przez bieżący kwartał, i 

pokoju, nie V *ąc kuohni i przedpoko

prowinęji, oraz w miejscach 
cenie: wpis 50 snt. który apo- 

i  po wynajęciu 50 cnt sd  
u.

z a r a z :
10M(BT2-r)

2 nyże, kusbnia la
d o  w y r a . n j  ą o l a .  <

IB pafcnl, 8 przsdpoko s,
II piętrze n l  św. Krzyża 'Nr.' 8.

-  r ------ r — i  * t-y — , —  * —  PakżJ z m cblzu na parterze, zl.
wale Nr. 6. . . .  »- -

7  pwfcsL przedpokój i kuchnia na 1 pięoze  
oL Zaaszs Nr. 6 i 7.

P fU J  kawalerski na I piętrze, ni. Beba-
styana Nr. 10. 

2  lab 3 pakoja, przedpokój, kuchnia na II 
^nętrze s meblami lab bez, uL Batorsgo

Plkój z meblami na parterze, nl. Staro
wiślna Nr. 8.

2 pskljo, przedpokój na wysokism parte
rze, ui. Łobzowska Nr. II .

PSkńJ kawalerski s  meblsmi lab bez na 
parterze, si Jasna Nr. 10.

W Zakopanem w edrowem położeniu na 
Krupówkach eą 2  pokaja na i  p iftn e , 
■rządzące segraniesnym koniortem na 
zimę do wsnajęcia, bliższa w.adomośi w 
binne -głoszeń.

Paki] kawalerski na i i  piętrze nL Grodzka 
Nr. 85.

3 pakuje, przedpokój, kuchnia na 1 piętna 
uL Batorego Nr. 24.

'i  pakojo z k mórką i ładnym widokiem na 
II piętrzą 11. Lubicz b r. 91.

2  pako/o z meblami lub bez na III piętrze 
od irontu, Rynee gł. Nr. 9.

3 pokoju, przedpokój, kuchnia na II pietne, 
nl. Poselska Nr. Iw

PakżJ z nyżą ładnie umeblowany na III pię- 
e, olac Dominikański Nr. 4.trze,

wiślna Nr, 8.
4 pokoju i kuehnia

cisze Nr. 5 i 7.

Staro 

II piętrze, ulica Zc-

od 15 styemia.

fi pokoi, pnedpokój z meblami, knekaia aa 
i i  piętrze ul. Bracka Nr. 11.

2  pokaja i  ładnym widokiem, komórka, na 
l i  piętrze, nl. Lubisz Nr. 21.

•  pokoi, pnedpokój 1 kuehnia na I p iętna, 
ul. Garncarska Nr. 8. 
pokoje, przedpokój, kuchnia oa wysokim 
partere, el. Krowoderska Nr. 40.

od kwietnia.

4  pokoje, kuchnia a ogrodem ’/4 morga du
żym ua Czarnej wsi Nr. 15.

0  pokoi, pnedpokój, knchnia na II piętna 
ul. Szewska Nr. 1.

2  partje mieszkań na II piętree po 4 po 
ijko je , hucbuia, przedpokój, może być wy

najęte i całe Diętro, nl, Starowiślna Nr. 23, 
4£peko]e, przedpokój, kuchnia na I piętrze, 
*-;nl. Starowiślna Nr. 23.
4*poKoje, nyżą, kuchnia, spiżarnia na I al- 
^bo na i i  piętrze, ul. Florjańska Nr. 47.

4  pokoje, przedpokój, kuchnia na III pię
trze od frontu, Rynek Nr. 35.

CENY F a LRYCZNB — GWARANCJA 10 1 .LIN IA  — SPRZEDAŻ NA R IT Y .

Troteua u—Czechy.

Podczas karnawału

ELEKTRYCZNE O Ś W IE T L E Ń
Wystawy

w Sukiennicach
K ACEyna s i ę  o  g o d * .  5 - t e j  

we 4rody, P iątki 1 N iedziele.

Wstęp 30 cnt. Dla dzieci 10 cnt.
W« Grody i Niedziele

Koncert muzyki wojskowej.
1034; 10-24)

KSIĘGARNIA KATOLICKA

Ora WŁADYSŁAWA UU0WSK1EG0
1  KUMOWIE

otrzymała na skład główny nowo cuioło 

Eugeniusza Hsleniusza
pod tytołem: 957(23 Ty

Wizerunek Rzeczypospolitej 
P o l s k i e j

w  d w ó c h  t o m a c h  n a  w o l i n i e  

Cena egz. 8  złr. w . a .

Skład fortepianów
JANA N AT TU S KORDECKIEGO

w frakowi^ św. inny [Hotel Yictorla). 

Sprzedaż, Kauaipna w ynajem !

Ulica Grodzka, L. 9, I piętro, w Krakowie. 
F I L I A  W I E D E Ń S K A

h e l w i u  K o n u i s r a ń m
św W i e d n i a

zaopatrzoną zo sta ła  na sezon jesienny
r w  w i e l k i  w v t o ó r

U B R A Ń  K ę Z K I G H  I D Z I E C I N N Y C H
X**- o « n . a o b  f a t a r y o a M y o ł i  a m lanowic  

Ubrania m a r y ia r k o v t  od 14 z łr . j A nglik i z  kam izelką . od 20 z łr .  
U b ra li*  żakietow e . . od 23 z łr . j P a lto ty  zim ow e . . . .  od 18 z łr . 
Ubrania za lo i. 1 frak. od 36 z łr . ) K e n ż y k o w ..................... od 15 z łr .
Fotorka, ołaszoze deszczow e, szlafroki, bondy do podróży, wielki wy
bór spodni, kamizelek jedwabnych i pikowyob po najtańszych oenaoh.

Ubrania dziecinko najnowszego fasonu.
fll ^  y  n i k a i M o  1

W Wiedniu, w Krakowie, nl. Orodzza, 9, w Przemyślu, we Lwowie, 
w C zornlow oath, w Biały (w Bielsku); w Opawie I Pllźnle.

Aby u i z z ą ó  pom yłek uprasza się  o zapam iętanie n a zw i
ska firn y  1 zu a sru  domu, w  którym  m a g izy a g |ą  w  K rakow ie znajdujo.

Z szacunkiem
SSi^lż.?) H © i l m £ m n  K o h n  i  S y n o w i e .

w Krakowie, ul. Grodzka, L. 9 , 1 piętro

Zające świeże
• i t a k *  od 90 cnt. 5o 1-20 (bez skórki) Jelenie, Roga
cze 1 Dziki w całości i dowolnych częściach, Bażanty, 
Jarząbki, Cietrzewie, Kuropatwy i K w iczoły sprze

daje po cenach jak najumiarkowańszych
K ,  K n o r e c R :  'W  K r a k o w i e

Florjańska Nr. 2 3 .

D rób  tu c z o n y  z a w s z e  n a  sk ła d z ie . ioi6(6-6)

60000000000000000(2

B
H. NIEMETZ

OPTYK i MECHANIK
Kralów Sukiennice Nr. 30. —  L«ów Sjtstuska Nr. 8.

Otrzymał wyłączne zastąpstwo na Galicją

Z M I ^ S Z r Z - U N T  c ł o  s z y c i a
Singiera ręcznych i nożnych

p rem iow an e na w ystaw , p ierw szem i nagrodam i.

Gwarancja na !at pięć
w y p ł a t ę  p r z y j m u j ę  r a t a m i ,  g o -  

t ó w l c t ą  r a b a t ,  913 3 -12)

Fertepiany nowe od 2»0 Łir. Su ICO 
1 rtepiany eżywane uJ 40 jłr.

T W » . J W l y ł c n a y  W y b ó r .

C. K. AUSTRJACKIE- KOLEJE PAŃSTWOWE 
■ W T a T C I ^ - O -  Z  E Ł O  T . A  TT)TT ,T  A  T i n y

w ażny od 1 pażdziornika 1890 r.
Odjazd z Krakowa (Podgórza):

6*15 tUM (pociąg mięsieny Nr. T) 1 Kreke- 
* e  (kolej Karola Ludwika).

I* U  „ (pociąg mięeeany Nr. 864) * ł ’*d-
fórie-P łea iow a  

«**• ,  [pociąg mięeeany Nr, 8*4; l  Ped- 
górea-Bo jarki

8*—  raae (pociąg mięeeany Nr. 8411) < Kra
kowa (kolej Północne)

8 * 7  ,  (pociąg osooowy Nr. >18) 1 Podgó-
Tia-P kir.iw- 

» (pociąg oeobowy Nr. >18) z Podgó- 
rza-Bonarki

8 4 *  popoł. (pociąg
towa (kolei Północna)

mieszany Nr. 2456, 1 Kra-

Podgó-

do OśWifeirn*, 
W iłdaie.

do Żywea, 
Zweidoai , 

Bjeiska, WIo- 
dnia, N. Bąeza, 
Orłowa, Chyrw- 

wa, Stryja.

do Oświęciata, 
Wiednia.

do Żjwea, 
Nowego Sącz-, 

Chyro w«, 
Stryja.

8*44 ,  (pociąg mięszany Nr. (56) z
rza-Płaszowa 

8 * 1  ,  (pociąg m ięizauy Nr. 356) z Podgó-
rza-Bonarki

«•**wiece, (pociąg mięszany Nr. 2431) e Kra
kowa (kolej Połnucua)

7.82 „ '  (pociąg oeobowy Nr. 818) e Podgó- I
m -P ła seo w i 

7-6* » (pociąg osobowy Nr. 818) Z Podgó-
rea-Bonarki

Odjazd z Tarnowa:
4*48 rano (pociąg mięizauy Nr. 454) do Orłowa, Suchy, Żywca, f 18*15 w nocy (poc. mięszany Nr. 455) ze Stryja, Chyrowa.
8*64 „ (pociąg osobowy Nr. 420) do Chjrowa, Stryja. j 1 11 2  pnedpot. (poe. oaob. Nr. 418) z Orłowa, N. Sącza, Stryja,
2-28popo . (poci fg  osobowy Nr. 418; do Orłów .,  Now. Sącza, * Chyrowa.

Chyrowa, Stryja. i 7*40 wiece. (poc. osob. Nr. 419) z Orłowa, Żywca, Stryja, Clijrowt.
Cza* podany jest w edług zegara peszteńskiego.

Rozkłady jazdy w lormacie kieszonkowym nabyć można po cenie 6 cnt. we wszystkich stacjach e. k. austr kolei państwowych, lub 
1024il8-?) u konduktorów.

4 - 4  
•  02

Przyjazd do Krakowa (Podgórza)
6 48 raso (p. o. Nr. 817) do Pedgórza-Bonełki 

(p. o. Nr. 817) do P od góna-P łatuw a  
(pociąg mięieaay Nr. 2482) do Kra
kowa (kolei Półcoena)

• ‘84 ,  (pociąg osobowy Nr. • )  do Krako
wa (kolej Karola Ludwika)

1**18 raso (pociąg mięeeąuy Nr. 868) do Pod
górna Bonarki 

1**8* „ (pociąg mięsaany Nr. 9*6} do Ped-
r^ria-Płaeeowa 

10**7 v (pociąg mięeeany Nr. 2484) d* Kra
kowa (kolej Półr.ocua)

8*47 pouoł.(pociąg osobowy Nr. 211) ds Pod- 
górza-Bonarki 

4*03 r (pociąg mięszany Nr. 2438) do Kra
kowa (kolej Północna)

4*12 „ (pociąg osobowy Nr. 811) do Pod-
górza-Płaszowa

2.47 wieez. (pociąg mięzzany Nr. 357) do Pod- 
górza-Bonarki 

U.06 „ (pociąg mieszany Nr. 857) do Pod
górza- Płaszowa 

*'*• ,  (1 ociąg pospieszny Nr. 2) do Kra
kowa (k. Karola L idwika)

Przyjazd do Tarnowa:

zo Stryja, 
Ckyrowed) 

Nowego Sąom.

z Wiedaia
Oświęelemt,

Żywea.

z Zwerdoaia, 
Bielika, 

Żywca, Stryj*, 
Chyrowa, 
Orlo wa, 

Nowego Sąoea.

z Oświęeima.

x n n M n H n m n n m u m - d m m r m u m m

N  Bajartyatycinltjsze i najwięcej tekstu zawierające czasopism# polskie

„ O Ś W I A T "
DWUTYGODNIK ILUSTROWA NT,

W y u h o d iió  b ę d a ie  w  1891 r. 
w tymżo eaay m (ormacue i objętości eo w trzech latach po-
iyo|»ńikiiridrv mpRf okła d a , ttpokafcu^w
nowsre, umyślnie dla „Swiaia“ napisane utwory Henryka Sien- 
klnwlcz*, Elizy OrzMzkowei1, Michała Bałuckiego, Kajetana 
KratzewtklM o, A lberta Wilczyńskiego, Adama Krechowie 
cklego. Józota Tretiaka. Dr Juliana Ochorowicza, Piotra
Chmielowskiego I W i.) i prawdziwie ahystyczne ilustracje 
natzyrh  mistrzów, z 2 dodatkami kslążkowemi i 4  rycinami.

łrm um tra ta  na Ś w i a t  wynosi:
Rocznie 12 złr. Półrocznie tś złr. KTrartalnic 3 złr. 

P r e u n m e r o w a ć  n a j d o g o d n i e j

t  Administracji „Swiata“: jj). Ulica Florjańska,
Prsw ten n s t łu w y o z a jn a  „Św iatau n a  r o k  1891:

PreeuntsrzUwie. I t ó n j  wuioeą z g iry  bałoroom ę prenumeratę wprost 
d l  Aduiinletraell ,gwlatk“ otrzrmeją jak'.>/<tv»n«(« n a d zw ycza jne  wła- 
■ooręozny oryflaulay ryeuaok jednegr z  artystów polskich, posiadający 
ZnaOZBlO w yższą W id e ś i  od roczo-j ceny prenutusr,,cyjnej SWI AIA.
Roszal prenemereterowle pnwlnojleaainl, którzy w myśl niniejszego 
eg ło e iee ii * p a m iu m  n u d w y czm jn tg o  korzystać zechcą, raczą uadeełaś 

<8 **ntłu  aa spakowanie i przesyłkę pocitową rysunku.

Ze wsględa aa konieczność uregulowania bardzo kosztownego nakładę 
i f  z jgotow siia  uśpowiedułj ilości pretsij. Administracja ŚWIATA upra- 

sm  • w oznn p  wntszenlu prenumeraty- 70(6 6<

. u r i o s c  a a s T S T O  l n i a w y o h

P I E R W S Z E

G Ż L I C T J S K I E  TOWARZYSTWO
dla

- • J

111 k ra jo w e g o  p rz e m y s łu  tka ckiego J
Krośnie.w

Zawiadamia, i»  dla swoioh ozysto Inianyoh p ł & o i e n  
telO JC O S B yJisłci o ł i  od zwykłych aż do najlepszych 
web apretowanyeh i nieapretowanych tudzież dla bielizny 
stołowej w różnych rozmiaracl i cenach jckoteż i dla 
wyrobów wzo owej szkoły tkackiej w Krośnie adamaszko

wych, Jaquazda i t. p. utrzymuje
S K Ł A D Y :

w Krośnio skład główny i magazyn Towarzystwa przy 
wzorowej szkole tkaokiej. we Lwowia skład Centralny 
płóoien pod prządką pl. Marjaoki 1. 1. w Cioruiowcach 

u p. Jakubowskiego rynek. W lokalu u p. Grota
N p ż ą d a n ie  r o z s y ła  s i ę  c e n n ik i i p ró b k i rra n k o  

Za dobroć towaró w poręcza Towarzystwo. N B. wobeo nie
rzetelnej kunkurencjl poleca się  zwracać uwagę na Markę ochronną 
„Prządki I na dokładny adres firmy

Pierwsze Galicyjskie Towarzystwo 
a k r a j o w e g o  p r z e m y s ł u  t k a c k i e g o  

w Kroście. 10*2(3-8 )

O o H r a n l a J o i e  K o n i ©  *
Z wielkiej, ełyunej fabrjrki koców i derek nu konie zakupiłem e&ły i»pa» za 

połowę zwykłej eeny i sprzedaję, dopóki zapas starczy, wielkie, grube szerokie, nie do 
zdarcia derki neonie po cenach bajecznie niskie!*.
Derka nakonia 1 k<4 metra długości i rzerokości, sztuk* . . . .  1 złr.
Derka na konia l»/4 metra_ długości i zzerokości .  * .................................1 .
Dsrka na konia iócto-wioeista sz tu k a ..................................   „
Derka na konia iółto-włoniata double zztuka  ............................  . 3 ,
Koc męiki, wyborowego gatnnkn sztuka  .....................................   „
Koc t  1. tygryzowy, wyborowego gatunku sztuka  .....................................  „
Koc jedwabny bonret s i t u k a ..................................     „

50 cnt, 
80 „ 
TO „ 
50 .

50

872(11-80)

Za gotówkę lub sa pobraniem de aabyeia w «kładzie fabrycznym pod firmą;

® -  A l t m e u u a ,
Kiporteur 

Wiedeń, T, Dominikanerbastei Nr. Sś

D A K T j a  d

OGRUbRlCZY HANOLOWYi
w  K r sk u w in  

p r z y  r o g a t c e  Ł w io r z y n ie c k ie j  
p o d  N r .  2 9 .

Przyj umie i uskutecznia w jak ualkrót- 
szj m czasie wasetkie zamówienia w łaktfcs 
ogrodnictwa wchodzące, a mianowicie; 
Buklsty, BUkluelkl zwykł* kotylionowe 
ślubne, wlofios ze świeżych i zaauezo- 
nych kwiatów, bnk.aty za»u»zane lia - 

cartowekie 1088(,8 ?)

Wi e l k i  wybór
-kw iatłw  wazenkawysh, rśż uztaaa- 

wyoh I wazanewyuh, kriewew ozdu-
bnycb, drzew ewsozwyoh, naelea kwia-

yoh warzywnych, eraz w yeaikśw
kwiatowy r warzywnyeh

| friTjniuję sarazem zakładania ogrodów-
Na sezon karaawa ewy,

' wielki zepts rót, gwoździków i ksmelji.

Zamówitnla na prowincją,
nsk tecznia eię w j»< najkrótszym czasie.

K .  M i c l ń i k l

Ziwiadmoienie dla

Wieleboego Dachowiefistwa
IP . T. Publiczności.

O rgany, flsŁ arm onje, 
arystony, harmoniki rę
czne, słowem wszystkie 
tak miechowe, jak i korb
kowe instrumenty, n a 

p r a w i a  i przerabia.
s te f i  n Grudziński, Organuiietn. 

(U-6) ni. Dłagn 11.

 S n n a i l ,  i  t * n f łu  • l u m nuffl Zb*az iidtljf I laiMp
i innych artykułów, służących do oświetiei 
nia,  nikn.ccznia sterj weteran z r. 183- 
i 1863 w eklepie swoim przy ulic Uław- 
kfw eklej Nr. 2. Wobec kcnfec 
może starzec dać sobie rady, w,.t poleca 
RSanownej puuliczuości swój towar, spodzie
wając się łaskawego z jej strouy poparcia. 
Tym sposobem moiua przyjść w pomoc ste
ranemu a _ zasłużonemu człowiekowi, który 
ehee prze< też praeować a nie być ciężarem 
LpoccJieńetwn. Towar jest w najlepszym ga- 
-anto i po nizkiej cenie. Adres: Mikołaj 
Bracki, Sławkowska Nr. 8.

Dla amatorów!
W handlu

S. W. N IEM O JO W SKIEGO
0 u l c i e n . n l o e  1 . £23 

jeet do nabycia

F A J K A
piankowa, bardzo pięknie rzeź

biona, okuta w srebro.
M a m  z a sz c z y t  d o n ie ść  S z . P u b li 

c z n o ś c i,  i i  p r z y b y w szy  z W a rsza w y , 
za ło ż y łem  w  K r a k o w ie , R y n ek  g ł ó 
w n y  I. 2 2

Skład Obuwia
w łasnego wyrobu..

C en y  n a  to w a r , za  k tó r e g o  d o b ro ć  
su m ie n n ie  z a ręczy ć  m o g ę , n a zn a czy łem  
m o ż liw ie  n ajn iższe . K a m a sz k i m ę sk ie  
o d d a ję  p o c z ą w sz y  o d  3  zlr. 5 0  c n t .,  
a  d a m sk ie  o d  3  zlr. i w yżej s to s o 
w n ie  d o  w y m a g a ć . 81(173-?)

Bronisław  Dobrzański.

DES PIENIĘDZY I PAPIERÓW PUBLICZNYCH,
Kraków 80 stycznia.

Waluty.
Babie roeyjekie papierowe za 100. . .
Marki niemieckie.............................................
■ i-to  frankówka w a ż u a ............................
Babel srebrny o b r ą c z k o w y .......................

Obligi.
Zn 100 A  wart. im. opróci kuponu bież.
Wspólna pauetwowe renta papierowa. 
Galicyjskie obligacje injemuizacyjue . .
4 j f  gal. Oblig. propinacyjne 28-letnie 
• X  galicyjska pożyczka krajowa . • •
4 s » j
• X  Oblig. komnn. gal. Banku krajowego. 
* X  Listy hkw. Kr. Pol. ze i Ou r. im. w. 

oprócs kup. bież. w rublach i kop. .
Listy sattasrM i dłuine. 

l a  100 fi. im. w art oprócz kuponu bież.
41^ X  fiaL Banku krajowego . . . 

•  4 X  ,  Tow. kr. r. we Lw. nieokr. 
C 4*  ,  .  „ ,  41 l e i
2  1 * / • ■ • •  n M Iet
3  4iA X
m * *
$  * *
5  4 ^ x  ,  * 1 ,

f x  Ztkł. kred umo w E r*ł. M  let.

e f ia

I

Banku Lipwt we Lw/preui, 
• f  • niepr.

94

Wtodofi 24 ttyranie.

(M igi długu państwa.
, j X  Lenta papierowa . . . 

4ł/MX  » r a m  • -

Wydt&rni I ntotor gtiway: Dr JómT
101 —

Ifidsią

- 133
66 60
9 10
1 47

92
105 25
98 60

105 _
98 76

j  101 50

06 —

99 2
98 50

100 60
109 75
101 60
98 76

102 —

6 X  Listy dłuine Z a łł. kredyt.
włość, we Lwowie to l ik w td .

5 X  Listy dłużne Zakł. kredyt.
włość, we Lwowie to lik to id .

6 X  Listy zast. Tow. kred. lie . Kr. 
Poi. z r. 1860 L it  A za 100 rub. 
im. w. opróci kupoun bieżącego 
w mb. i kop.......................................

Akcje kolejowe i  bankowe
prócz knponn bieżącego.

Kolei Karola-Lndwika po 210 złr.
„ Lwow.-Czeuiow. » 200 ,  

Gal. Bankn hip. we Lw. ,, 200 „ 
Bankn galic. dla h*ndiu i przem. 

w Krakowie . . .  po 200 złr.

Losy.
Miasta K ra k o w a ............................

„ S ta n is ła w o w a .......................
Tow. austr. czerwonego K rzyża. .

.  węgier. „ ,  . .
■ w^osk. .  » • •

Bazylika B u d . - P e s i t . .......................

>1*.

68 —

52 —

100 —

212 — 
231 76
103 — ;

21 16 
28 -  
18 *0
12 — 
13 — 

7 25

101 —

218 
t U  76
30 -

25 76 
30 — 
lż  25
13
14 — 
8 —

91 80 
91 80

81 80 
61 80

4X  Reuia austr. s ło t a .......................
6 X  „ papier, nieopodatkow. • 
&A Losy z r. 1854 po 260 m. k. . 
4X  „ „ 1860 .i 500 złr.
*X  „ „ 1860 „ 100 „

,  1864 „ 100 „

6 X  Beata węg. papierowa
*  ił * z ło ta .. .

Ojt X  Obi, poL kol. węg. ( i Oitb.)

Obligacje galicyjskie.
b%  Galicyjskie indem. 10X  podat.
4V lX  G il* PoŁ k« j .  1 r. 1888. . 
4 ^ X  » « » * r. 1884. .
4X  gul* Obligacje propinacyjn.. .

Akcje bankowe.
Anglo-austr. Banku. . . 110 »łr. 
Credit Anet. dla han. i pr*. 180 B 
Credit-Bank w ęgiersk i. . 200 „
Oest. Ltnderbenk . • • *J0 *
Aaeti -węg. Bank. . . • 600 „
U nionbank............................ 99° «
, erkshrsbsuk ogólny . . K' >
Wied. Bankrersin . . . 100 „

Akcje kolei.
■ lfOld-Fiume . . . V** zA. * X  

len d y n u d a  Pótnoe . 1060 ,  ,

mt we t. *mM T

108 70 
10 20 
181 26 
189 
149 50 
180 25

'.00 75 
104 16 

11 26

98 25
98 96
99 76

1K  95
*07 76 
344 60 
218 10 
999 _  
948 50 
159 —' 
119 40

11)8 
102 
182 25
140 
150 26

100 9* 
104 85 
112 26

98 75 
98 76 
98 25

166 75 
308 25 
845 50
2 j8 60 
1003— 
244 —
169 Si. j
m  sol

I
i101 60*02  

8786 87

Karola-Ludw. ■ 210 złr. 5%
jfozzycJEo-Oderberg . 200 
Lwow.-Czeru.-Ja isy . 200 
Siedmiogrodzkie I- • 200 
Staats-Eisenb.-G tscll. 200 „ b%
gfldbahn (Lombardy). -J00 „ „
W«S- ?al* Lupkowska 200 „ ,

•« Nord-Ozt. . . 200 „ „

Listy zastawne
■X Boden-Credit Allg, złotem pł. 
4*A^, J » papier. 50 lat
j X  Prsm. Bode^-Credit Allg. . . 
o f f  Zakł. kredyt 36 B
4 X  Ga ‘̂ ■̂ow* kred. ziem. oieckr
5 X  " " " n n
4 X  " » " '* 66-letn.
4X . * » " „ 41 »
4Va % » _ n w „ & 2-
,  / ,X  G il* Bankn kraj. . 61 Vs lat 
6X  * » hipot. B prem.
5 X  ” " » * 4 0  lat
41^ X B*“k żnetr.-węgiersk. w. a. 
4X  Bsnk austr.-węgierik. w. a. . 
4 X  ^tK* ®»uku nip. prem .. . .

Priorytety kolei.
Ces. Fsrd.-Półn. 1881 erebr. . 4 X  
tto-1- Kar.-Lnd. 1R8 I 300 złr. 41fi % 

1890 30fl „ 4 X  
r oa«ye.-Od«rb. 18T9 200 .  5X

I

1 t e i L i
■HO 7,i 21 25
171 —172 —

232 ___ 232 ćO
100 50 201 _

215 30 216 —

130 75 131 25
198 — 198 26
196 75 19 50

113 i y
1100 40 101 20
li 09 — 109 to
j 01 60 — —

| 97 75 98 —

95 ___ ___ ___

96 60 — —

100 ____ 100 50
98 75 99 25

109 — 109 50
101 — (01 50
101 — 102 ___

99 70 100 10
111 60 l i i 16

100 100 76
99 50 100 30
96 — 96 50

100 T6 101 T&l

Lwow. Czeru. opodat. 300 złr.
.  nieopd f, „

Siedmiogrodz. I. . . 200 „ 
Stoatseisoubahu. . 500 fr.
SUdbahn (Lombardy). 600 fr.

„ n złot. 200 złr.
Węg. gal. Łupków. . 200 „

„ II Em. wO „
„ Nordozt. . . .  300 „
„ B złotem 200 „

L o s y .

5 X  Donen-Reg. z r. 1870 złr. 
Premjowe Wiedeńskie . . *

B Węgierskie . . „
B Tureckie . . .  fi. 

Budowy baz/l. Buaa-Peszt złr.
K redytow e............................ *
Iosbrukn.................................. *
Krakowskie.............................*
Ofner (miasta Bndy) . . „
Czerw. Krzyża enstijaekie „

B węgierski* B
R udolfa................................... ......
Salzburski*...................................
St. Genoi*..............................
Stanisławowskie . . . . ,

Waluty.
Dukaty ważne 
20-frsńkówki

pls*4 1
4X 83 60 84 80

90 8r 91 60
5 * — — — —
3X 190 — — -
3 X 151 75 153 —
5 * 117 76 113 76

101 90 102 80
101 •0 102 80
. 00 20 100 90

Ti 114 75 115 50

100 121 122
100 147 — 147 25
100 136 26 iry 76
400 86 76 67 —

5 7 41' 7 70
100 181 50 182 60
20 24 25 26 25
20 22 — 12 60
40 67 — 68 —
10 18 50 18 90

5 12 60 12 «0
10 20 50 21 50
20 26 60 27 __
42 64 60 • 5 __
20 88 60 80 60

6 40 * 42
8 04 9 *1

Iraperjab ro sy jsk ie .......................
Funty siterliugi augielskie . .
Marki niemieckie za 100 m arek. 
Rubel papierowy za 100 rubli .

Lwńw 88 stycznia.

Akcje Banku hipot. gal. 20u złr. . 
5 X  Liity la e i  Tow. kred. z iem s.. 
4 X  f, fl * » n
4 X  * » » b 66-letn.
* > ’ » » . »  41-leto 
* X  B B B B 62-letn.
4 i B a n k u  kraj. galie. 51-letn. 
5X  O ‘ligi ;om. Bankn kraj. gal. 
6 X  Obligi indem. gal. 10^, podat. 
414'/«  Obligi pożyczki krajowej. .

Warszawa 20 stycznia. 

6*/, Listy raettwne I eer.
B B ,  V B - ■

4'/* Listy likwidatyjne ■ . • 
5*/g .  warswwski* I ser.

.  .  .  m  ,
•  m B TT b

płacą

11 88
56 1 

132 —

108 50

97 70
95 —
96 40 
99 76
98 60 

100 60 
10ó
98

11 41
56 15 

132 69.

30(ł o:

98 40 
96 70 
96 10

100 46
99 30

101 30 
104 70
98 70

nib.kop

00 —
97 40
96 —  

100 —
97 75 
97 50

JLi'1".' ‘ i p i  iupiniimm
i?rz Jana fodawfekfofo ^ r n s m  Błowaoki


